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I. Z ŻYCIA ZWIĄZKU 
 

1.1. Pamięci ofiar Fortu VII w Poznaniu 
 

8 kwietnia 2010 r. odbyła się na terenie Fortu VII uroczystość pamięci ofiar 
okupacji niemieckiej w latach 1939–1945. 

Przewodniczący spotkania Andrzej Laśborek powitał wszystkich zgromadzo-
nych: reprezentujących kombatantów, przedstawicieli władz wojewódzkich, miej-
skich i samorządowych, przedstawicieli Wojska Polskiego, Policji, Harcerzy,  
a w szczególności młodzieży szkolnej, która przybyła na tę uroczystość ze swymi 
sztandarami. 

Każde coroczne spotkanie jest poświęcone innemu więźniowi Fortu VII. Tego-
roczne było poświęcone pamięci dr. Franciszka Witaszka. Okolicznościowe prze-
mówienia wygłosili: zastępca prezydenta miasta Poznania Sławomir Hinc i przed-
stawiciel Rady Kombatanckiej przy Marszałku Województwa Wielkopolskiego Jan 
Podhorski. 

Inaugurując Miesiąc Pamięci Narodowej przewodniczący Rady Miasta Pozna-
nia Grzegorz Ganowicz przybliżył sylwetkę dr. Franciszka Witaszka. Jego wystą-
pienie załączamy poniżej. 

Następnie młodzież z Gimnazjum nr 6 im. Edwarda Raczyńskiego przedstawiła 
spektakl ukazujący działalność dr. Franciszka Witaszka. 

Po tym wystąpieniu, młodzież jako pierwsza przeszła przez bramę, wiodącą do 
fortecznych kazamatów nad którą do dziś widnieje napis „Konzentrationslager  
Posen”. Po młodzieży z kwiatami przeszły przez bramę, by ciemnymi lochami do-
trzeć do bramy śmierci delegacje: Rady Kombatanckiej Światowego Związku Żoł-
nierzy Armii Krajowej i Szarych Szeregów, a po nich pozostałe delegacje. 

Należy zaznaczyć, że Fort VII był w Polsce pierwszym obozem koncentracyjnym 
zorganizowanym przez Niemców w czasie okupacji, przez który przeszło 17 tysięcy 
Wielkopolan, a na zawsze pozostało tutaj ponad 4 tysiące Polaków, w tym  
przeważnie księża, inteligencja, wojskowi, uczestnicy Powstania Wielkopolskiego  
i harcerze. 

Miałam honor poznać osobiście dr F. Witaszka w 1936 roku, kiedy to Bank 
WBK wystawił na sprzedaż swoje parcele pod budowę wilii jednorodzinnych,  
a wszystkich przyszłych właścicieli łączyła sprawa budowy. Wśród grona przy-
szłych mieszkańców był dr F. Witaszek i moi Rodzice, w ten sposób poznałam dr. 
Witaszka. Spotykaliśmy się bardzo często na przystanku tramwajowym, gdy dr  
F. Witaszek jechał do pracy, a ja jako uczennica gimnazjalna do szkoły. Zawsze 
Mu się kłaniałam, a doktor jako osoba bezpośrednia pytał się co nowego w szkole. 
Oczywiście te spotkania miały miejsce gdy już od września 1936 roku zamieszkali-
śmy jako sąsiedzi. 

Po wojnie poznałam Jego córkę Alodię Witaszek-Napierałową mieszkającą  
w Poznaniu. Należy przypomnieć, że w czasie okupacji Niemcy po aresztowaniu 
również żony doktora wysłali wszystkie Jego dzieci do Reichu i włączyli do rodzin 
niemieckich. Po wojnie powstał problem ich odszukania, a gdy je znaleziono, dzieci 
miały problem z uznaniem własnych Rodziców, bo Niemcy im przez całą okupację 
wmawiali, że są ich dziećmi. 
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Trzeba też przypomnieć, że dr F. Witaszek był jednym z dwóch polskich lekarzy 
w Poznaniu, którzy leczyli Polaków. Drugim był dr Walerian Spychała, który  
też zginął w Forcie VII. Oczywiście leczyli społecznie i z pełnym zaangażowaniem 
nieśli pomoc lekarską potrzebującym. 

Naszą rodzinę wyrzucili z Grunwaldzkiej już 20 grudnia 1939 r. i umieścili na 
Górczynie/Meinulfstr, obecnie ul. Krzywa w jednym pokoju, do którego wchodziło 
się przez kuchnię, bez gazu i łazienki. Było to mieszkanie Powstańca Wielkopol-
skiego, którego z rodziną wywieziono do GG. Ojciec był długoletnim działaczem 
Tow. Gimnastycznego „Sokół” i byliśmy przygotowani na wywózkę do GG. Okazało 
się jednak, że Balten Deutsche z Rygi przejęli firmę, w której całe 20-lecie mię-
dzywojenne pracował ojciec i pozostawili go jako fachowca. Interweniowali by nas 
nie wywożono do GG. 

W pewnym czasie matka ojca – moja babcia, już osoba starsza, nie przyzwycza-
jona do takiego prymitywnego mieszkania zachorowała i przyjeżdżał do niej dr  
F. Witaszek, znajomy rodziców. Jednego dnia w tramwaju (Polacy mogli korzystać 
tylko z drugiego wagonu) moja mama miała miejsce siedzące, w pewnej chwili  
zauważyła dr F. Witaszka stojącego w tłumie, trzymającego się górnego uchwytu  
i śpiącego – taki był już zmęczony, a jechał do kolejnego pacjenta – Polaka. Moja 
matka wstała i ustąpiła mu swoje miejsce, by chociaż trochę wypoczął. 

Takiego, niosącego pomoc potrzebującym będziemy go zawsze pamiętać. 

Cześć Jego pamięci. 

por. HR Urszula Hoffmann 
Sekretarz Zarządu Okręgu „Wielkopolska” 

Światowego Związku Żołnierzy AK 
 

1.2. Wspomnienie o okupacyjnej działalności 
dr. Franciszka Witaszka 

Szanowni Państwo 
Dzisiejszą uroczystością inaugurujemy Miesiąc Pamięci Narodowej. Jak co roku 

dzisiejsze spotkanie poświęcone jest upamiętnieniu ofiar Fortu VII – pierwszego 
na ziemiach polskich obozu zagłady, założonego 71 lat temu na terenie naszego 
miasta. Spotykamy się przy wejściu do Fortu, przed złowrogim napisem: „Konzen-
trationslager Posen”. 

Oddajemy dziś hołd zamordowanym w tym miejscu polskim, poznańskim, wiel-
kopolskim patriotom. Zwykłym ludziom, cywilom, którzy w skrajnie trudnych  
warunkach okupacji w Wielkopolsce, zdecydowali się wstąpić w szeregi ruchu opo-
ru, wziąć udział w działalności konspiracyjnej, okupionej życiem wielu osób. 
Wspominamy osoby takie, jak dr Franciszek Witaszek, któremu w szczególny  
sposób poświęcamy dzisiejszą uroczystość. 

Postać dr. Witaszka – jedna z zapomnianych. Nie znamy wszystkich faktów  
jego działalności, wciąż czeka na pełne opracowanie. Podajemy kilka faktów udo-
kumentowanych historycznie. 

Po wybuchu wojny opiekował się rannymi w kampanii wrześniowej, a po po-
wrocie do Poznania i zaprzysiężeniu w szeregi konspiracji, wsławił się jako sku-
teczny organizator polskiego podziemia w stolicy Wielkopolski. 
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Jako osobisty lekarz biskupa Walentego Dymka, współpracował w tworzeniu 
kościoła podziemnego. W czerwcu 1940 roku dr Witaszek został pierwszym szefem 
Związku Odwetu Okręgu Poznań, obejmującego tereny Wielkopolski wcielone do 
III Rzeszy. 

W czasie okupacji prowadził praktykę lekarską w Poznaniu, pomagając miesz-
kańcom, a przy tym kierował głęboko zakonspirowanymi akcjami sobotażowo- 
-dywersyjnymi oraz działalnością wywiadowczą na rzecz aliantów. 

Dr Witaszek został aresztowany 25 kwietnia 1942 r. w swoim gabinecie lekar-
skim przy ul. Wrocławskiej. Przesłuchiwany przez gestapo, nie powiedział nic  
obciążającego żołnierzy podziemnego wojska. Nadal torturowany, więziony przez  
9 miesięcy w Forcie VII, nie załamał się i odrzucił propozycję współpracy z hitle-
rowcami, mimo, że zaproponowano mu darowanie życia i zaprzestanie prześlado-
wań rodziny. 

Podczas brutalnego śledztwa prowadzonego przez gestapo, dr Witaszek przy-
znał się do trucia Niemców opracowaną przez siebie metodą. Podobno zlikwidowa-
no w ten sposób pięciu oficerów Abhwery przebywających w Poznaniu. 

8 stycznia 1943 r., po tajnym procesie przed doraźnym sądem gestapo,  
dr. Witaszka skazano na śmierć, a razem z nim ok. 30 współpracowników, których 
powieszono bądź zgilotynowano. Wyrok został wykonany w Forcie VII w Poznaniu. 

 
Grzegorz Ganowicz 

 
 

1.3. Spotkanie wielkanocne w Środowisku „Pałac” – „Pomnik” 
 
8.04.2010 r. odbyło się w Środowisku „Pałac”–„Pomnik” tradycyjne, koleżeńskie 

spotkanie wielkanocne. Pogoda była wiosenna, świeciło dawno wyczekiwane słoń-
ce, więc ku naszemu zadowoleniu przybyło dość dużo koleżanek i kolegów,  
których już dawno nie widzieliśmy na naszych spotkaniach. Gościliśmy również 
naszego kapelana ks. kan. Leonarda Polocha, bez którego nie wyobrażalibyśmy 
sobie tej uroczystości. Przybył też pan Przemysław Pacia – wicewojewoda Wielko-
polski, pani Ewa Rakowska-Stanek – przedstawicielka Marszałka Województwa 
Wielkopolskiego, pan mgr Włodzimierz Buczyński, delegacja Zarządu Okręgu  
z panem prezesem ppłk. Janem Górskim, kol. por. Urszula Hoffmann i kol. mjr 
Ludwik Misiek. 

Po powitaniu gości i wszystkich członków Środowiska „Pałac”, przewodnicząca 
poinformowała zebranych, że w Wielki Piątek odbył się na cmentarzu junikow-
skim pogrzeb naszego kolegi, por. Jerzego Skowrońskiego. Pełnił on w latach 90. 
funkcję przewodniczącego awansów w Zarządzie Okręgu a od kilku lat był prze-
wodniczącym Komisji Rewizyjnej w Środowisku „Pałac”. Wieczny odpoczynek racz 
mu dać Panie a światłość wiekuista niechaj mu świeci. Rozpoczynając uroczystość 
wielkanocną, ksiądz kanonik Leonard Poloch zaznaczył, że obecnie tylko Środowi-
sko „Pałac” utrzymuje tradycję spotkania wielkanocnego, a jest to największe, naj-
bardziej uroczyste święto w kościele katolickim. 

Po ogólnych życzeniach, które przekazał nasz Kapelan, podzieliliśmy się świę-
conym jajkiem, a młodzież z Gimnazjum SS Urszulanek zaśpiewała nam pieśni 
wielkanocne i harcerskie. 
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Spotkanie wielkanocne w Środowisku „Pałac” – „Pomnik” 
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Spotkanie przy święconym jajku zapamiętamy jako serdeczne i tak potrzebne 
spotkanie koleżeńskie. 

 
Przeze Zarządu Środowiska „Pałac” 

por. Hanna Nowicka 
 
 

1.4. 50 lat kapłaństwa ks. kanonika Leonarda Polocha, 
Kapelana ŚZŻAK 

 
Uwielbia dusza moja Pana, gdyż wielkie rzeczy 
uczynił mi Wszechmocny. 

Łk 1.46 
 
15 maja 2010 r. w przepełnionym kościele św. Zbawiciela obchodziliśmy uroczy-

stość 50. lecia kapłaństwa, emerytowanego proboszcza tej parafii i Kapelana 
Okręgu „Wielkopolska” Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej w Pozna-
niu. 

W obecności asysty dużej ilości kapłanów, ks. Jubilat odprawił mszę św., przed 
którą obecny proboszcz ks. dr Paweł Pacholak wprowadził zebranych w półwieczną 
posługę Jubilata. 

L. Poloch urodził się 6 listopada 1933 r. w Brennie (powiat leszczyński) z rodzi-
ców Jadwigi i Stefana Polochów. Wybuch II wojny światowej przekreślił dotych-
czasowe spokojne życie rodzinne. Ojciec został powołany do wojska do 7 Pułku  
Artylerii Ciężkiej w Poznaniu i wraz z Armią „Poznań” brał udział w bitwie nad 
Bzurą, w której zginął 14 września 1939 roku. 

Wdowa została wysiedlona z własnego domu i zamieszkała wraz z dziećmi  
u swoich rodziców, również wysiedlonych, w Miastku, oddalonym od Brenna 4 km. 

Po zakończeniu wojny i powrocie do Brenna Leonard rozpoczął w kwietniu  
1945 r. naukę w szkole podstawowej. Został przyjęty od razu do trzeciej klasy  
i dlatego szkołę skończył już w 1947 r. Nie kontynuował nauki lecz zaczął praco-
wać, by pomóc matce i rodzeństwu. Należał od 17 roku życia do Katolickiego Sto-
warzyszenia Młodzieży, którego był prezesem. W 1950 r. postanowił, że będzie 
księdzem. Uzyskał zgodę matki i został przyjęty do Niższego Seminarium Du-
chownego. Uczył się tam w Liceum Ogólnokształcącym i po zdaniu matury rozpo-
czął studia w Wyższym Seminarium Duchownym w Poznaniu, które ukończył  
w 1960 roku. Święcenia kapłańskie otrzymał z rąk ks. Arcybiskupa Antoniego  
Baraniaka w Katedrze Poznańskiej. Mszę św. prymicyjną odprawił w Brennie. 

Posługę kapłańską jako wikariusz pełnił kolejno w następujących parafiach: 
św. Wawrzyńca w Zaniemyślu, Bożego Ciała w Poznaniu i w Katedrze Poznań-
skiej, gdzie pełnił również funkcję osobistego kapelana ks. bp. Franciszka Jedwab-
skiego. 

Po śmierci biskupa F. Jedwabskiego ks. L. Poloch został powołany na stano-
wisko proboszcza parafii pw. NMP Niepokalanie Poczętej w Sieradzu, gdzie  
pracował do 30 czerwca 1981 r. Powrócił do Poznania by objąć probostwo w parafii 
pw. Najświętszego Zbawiciela przy ul. Fredry. 
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W czasie swej służby duszpasterskiej 
współpracował z licznymi organizacjami 
działającymi przy parafii oraz pełnił 
różne funkcje w diecezji: był prze-
wodniczącym Komisji Duszpasterskiej 
Rodzin Archidiecezji Poznańskiej (1981–
1997), duszpasterzem diecezjalnym kole-
jarzy (od 1991 r.), przewodniczącym 
Komisji Ekumenicznej (1985–1992), 
asystentem Kościelnego Stowarzyszenia 
Rodzin Katolickich (od 1998 r., oraz eg-
zorcystą diecezjalnym (od 2008 r.). 

Na emeryturę przeszedł 7 listopada 
2009 r., a podziękowanie za 28-letnią 
posługę duszpasterską w Parafii Naj-
świętszego Zbawiciela odbyło się w nie-
dzielę 8 listopada 2009 r. podczas uro-
czystej mszy św., na której również po-
witano nowego proboszcza ks. dr. Pawła 
Pacholaka. 

Nie można nie wspomnieć, że ks. 
kanonik od 20 lat pełni funkcję Kapela-
na ŚZŻAK. Przeżywa z nami wszystkie 
radości i smutki. Bardzo Go szanujemy  
i cieszymy się, że pomimo, iż przeszedł 
na emeryturę, jest nadal naszym Dusz-
pasterzem. 

Trzeba też przypomnieć, że ks. ka-
nonik jako proboszcz był bardzo dobrym 

gospodarzem. Dbał o kapitalne i mniejsze remonty kościoła i gmachu probostwa 
oraz z okazji 2000-lecia narodzin Jezusa Chrystusa i 50-lecia istnienia parafii do-
prowadził do postawienia w ogrodzie przed probostwem pomnika Jezusa Chrystu-
sa Zbawiciela. W okresie pełnienia posługi proboszcza współpracował z dziewię-
cioma wikariuszami i kilkunastu rezydentami, z którymi wspólnie troszczyli się o 
życie duchowe parafian. W 1992 roku otrzymał tytuł Kanonika Honorowego Kapi-
tuły Metropolitalnej. 

Wśród delegacji składających kwiaty i dziękujących za współpracę – z ramienia 
ŚZŻAK byli kol. kol. ze Środowiska „Pałac”: H. Nowicka, W. Bociański i S. Bro-
niecki, a Zarząd Okręgu reprezentowała Sekretarz U. Hoffmann*. 

Ad multos annos Drogi nasz Kapelanie. 
 

por. Urszula Hoffmann 
Sekretarz ZO „Wielkopolska” 

ŚZŻAK 
                                                           
* Opierano się na Wydaniu Specjalnym „Zbawiciela”, Miesięcznika Parafii Najświętszego Zbawiciela  
w Poznaniu. 
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1.5. Wspominamy ofiary Katynia i Smoleńska 
 
Koło Towarzystwa Przyjaciół Armii Krajowej im. F. Marciniaka z III LO w Po-

znaniu złożyło 13.04.2010 r. hołd ofiarom Katynia oraz delegacji polskiej, która 
zginęła w katastrofie lotniczej smoleńskiej. 

Koło zorganizowało wystawę okolicznościową, którą zwiedzała młodzież, na-
uczyciele i rodzice uczniów. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
        Wystawa okolicznościowa poświęcona 
        ofiarom Katynia 
 

W auli szkoły, gdzie prezentowano w/w wystawę młodzież z biało-czerwonymi 
opaskami pełniła honorową wartę. 

Przedstawiciele koła uczestniczyli też w Poczcie Sztandarowym Szkoły w ogól-
nopoznańskich uroczystościach poświęconych tragicznym wydarzeniom. 

Violetta Dworecka 
 
 

1.6. 66. rocznica zamordowania komendanta Okręgu „Poznań” AK 
płk./gen. Henryka Kowalówki i jego sztabu 

 
02 czerwca 2010 r. minęła 66. rocznica rozstrzelania przez gestapo w hitlerow-

skim obozie w Żabikowie, komendanta Okręgu „Poznań” AK płk/gen. Henryka 
Kowalówki i wielu członków jego sztabu. 

02 czerwca Zarząd Środowiska „Pałac” pod patronatem Zarządu Okręgu „Po-
znań” ŚZŻAK, zorganizował tą smutną uroczystość. 
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O godzinie 11.00 mszę św. koncelebrowaną, w kościele św. Barbary w Luboniu, 
odprawili ks. kanonik Leonard Poloch, kapelan żołnierzy AK i ks. kanonik Ber-
nard Cegła – proboszcz parafii. Uczestniczyło dużo delegacji ze szkół z Lubonia  
i przedstawicieli Kół Przyjaciół Żołnierzy AK z Poznania. Poczty sztandarowe ob-
stawiły licznie prawą i lewą stronę ołtarza. Wśród nich sztandar m. Poznania, 
sztandar Okręgu „Poznań” ŚZŻAK, środowisk: „Pałac”, „Szarych Szeregów”  
i „Ostrej Bramy”, organizacji kombatanckich i delegacji ze szkół. Modlitwę z Księgi 
Mądrości oraz modlitwę powszechną odczytała kol. Teresa Brukwicka. Ks. kano-
nik Leonard Poloch, zwracając się szczególnie do młodzieży, poruszył sprawę zna-
czenia patriotyzmu i ofiary, jaką ponieśli ich dziadowie, by odzyskać utraconą wol-
ność. Ale wolność nie jest nam dana na zawsze. Uczciwą pracą, nauką i poszano-
waniem ofiar naszych przodków, przy pomocy bożej, możemy być szczęśliwi żyjąc 
w Wolnej Ojczyźnie. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Uroczystość na terenie obozu w Żabikowie poświęcona 66. rocznicy zamordowania 
gen. H. Kowalówki 

 
Po mszy św. długi pochód pocztów sztandarowych i uczestników mszy św. prze-

szedł na teren byłego obozu w Żabikowie, gdzie rozpoczęła się druga część uroczy-
stości. 

Po odśpiewaniu Hymnu Narodowego wszystkich zebranych przywitał w imie-
niu organizatorów przedstawiciel Komendy Garnizonu Poznań, a szczególnie: pa-
na Marka Kalembę – dyrektora Gabinetu Prezydenta m. Poznania, pana Macieja 
Graczyka – dyrektora Gabinetu Starosty Poznańskiego, panią Aleksandrę Kuś – 
przedstawicielkę Wielkopolskiego Kuratorium Oświaty, pana Dariusza Szmyta – 
burmistrza m. Luboń, pana Ryszarda Olszewskiego – przewodniczącego Rady m. 
Luboń, ks. kanonika Leonarda Polocha – kapelana Żołnierzy AK w Poznaniu, ks. 
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kanonika Bernarda Cegłę – proboszcza parafii pw. Św. Barbary w Luboniu, panią 
Annę Ziółkowską – dyrektora Muzeum Martyrologicznego w Żabikowie, panią 
Aleksandrę Pietrowicz – przedstawicielkę Instytutu Pamięci Narodowej w Pozna-
niu, pana Andrzeja Kamińskiego – syna zamordowanego w Obozie Żabikowo płk. 
Jana Kamińskiego, szefa sztabu Okręgu Poznań AK. Dyrekcje szkół z Lubonia z 
delegacjami młodzieży, delegacje szkolnych Kół Przyjaciół Żołnierzy Armii Krajo-
wej, przedstawicieli organizacji kombatanckich oraz poczty sztandarowe. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Młodzież szkół z Lubonia na uroczystości poświęconej 66. rocznicy zamordowania 
gen. H. Kowalówki 

 
Następnie pani mgr Aleksandra Pietrowicz wygłosiła bardzo interesujący refe-

rat nt. „Szef sztabu Okręgu Poznań AK mjr/płk Jan Kamiński”. Referat ten druku-
jemy w całości w Biuletynie Informacyjnym Zarządu Okręgu. Z kolei, wiceprezes 
Środowiska Pałac por. Wojciech Bociański odczytał przesłany nam list od pana 
Marka Woźniaka – marszałka woj. wielkopolskiego, który z powodu innych waż-
nych obowiązków nie mógł przybyć na naszą uroczystość. Młodzież ze szkoły pod-
stawowej nr 1 w Luboniu, pod kierunkiem pani mgr Małgorzaty Kubiak – nauczy-
cielki historii i pani mgr Beaty Dudzińskiej – nauczycielki muzyki, przygotowała 
interesujący program artystyczny nt. Zbrodni Katyńskiej, której 70-lecie obcho-
dzimy w tym roku. Apel Poległych odczytał przedstawiciel Komendy Garnizonu  
a odzewem były werble. Sygnalista zagrał „Ciszę”, po czym nastąpiło składanie 
kwiatów pod „Ścianą Śmierci”. Po odśpiewaniu Roty poczty sztandarowe oddały 
salut pod „Ścianą Śmierci” i tym akcentem zakończono uroczystość. 

Prezes Zarządu Środowiska „PAŁAC” 
por. Hanna Nowicka 
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1.7. Pułkownik Jan Kamiński „Franek” 
wybitny oficer sztabu Okręgu Poznańskiego ZWZ-AK 

 
7 czerwca 1944 r. o godzinie 18.40 w obozie w Żabikowie stanął przed plutonem 

egzekucyjnym mjr Jan Kamiński „Franek”, faktyczny szef sztabu Okręgu Poznań-
skiego AK, oficer który w konspiracji na niezwykle trudnym terenie przetrwał 
cztery lata, co było prawdziwym ewenementem, gdyż przeciętny okres działalności 
konspiracyjnej na terenie ziem wcielonych do Rzeszy nie przekraczał dwóch lat. 
Potem następowała dekonspiracja, aresztowanie, tortury i zazwyczaj śmierć. Miał 
31 lat. 

Urodził się 27 sierpnia 1912 r. w Ostrowie Wielkopolskim jako szóste z dziesię-
ciorga dzieci Agnieszki i Walentego Kamińskich. Ojciec posiadał mały warsztat 
mechaniczny. Matka zajmowała się domem i wychowywaniem gromadki dzieci.  
W domu nie było zbytków, panowała za to atmosfera wzajemnej życzliwości i za-
ufania. Ważny był osobisty przykład rodziców, ich pracowitość, uczciwość, religij-
ność i patriotyzm. Dzieci szybko uczyły się samodzielności oraz poczucia odpowie-
dzialności za siebie, rodzinę, swoje środowisko, ojczyznę. Jeden z braci Jana – Cze-
sław – został księdzem. Najmłodszy, Tadeusz, zginął w Powstaniu Warszawskim 
jako dowódca plutonu w sławnym batalionie „Parasol”. Miał 23 lata. Inny brat – 
Władysław – był oficerem lotnictwa, uczestnikiem bitwy o Anglię, pilotem w dywi-
zjonach 302 i 303, kawalerem Orderu Wojennego Virtuti Militari. Przeżył wojnę, 
ale po powrocie do kraju został aresztowany przez Urząd Bezpieczeństwa, był tor-
turowany i skazany na wieloletnie więzienie. 

Rodzice starali się zapewnić wykształcenie całej swojej gromadce. Także  
i Janek po ukończeniu szkoły powszechnej rozpoczął naukę w Gimnazjum Męskim 
w Ostrowie Wielkopolskim. Był uczniem zdolnym, obdarzonym doskonałą pamię-
cią. Z zapałem działał w harcerstwie, będąc m.in. zastępowym w 2 DH im.  
J. H. Dąbrowskiego. Okazał się już wtedy sprawnym organizatorem, potrafiącym 
zmobilizować kolegów do różnych zadań. Umiał i lubił przewodzić grupie. Był wy-
sportowany, grał w piłkę nożną, w tenisa, ćwiczył jazdę konną. Wcześnie dojrze-
wać zaczęła w nim myśl o zostaniu zawodowym wojskowym. Dlatego też we wrze-
śniu 1928 r., w wieku 16 lat, zdał egzaminy do Korpusu Kadetów nr 3 w Rawiczu, 
szkoły cieszącej się zasłużoną renomą. Obok wykształcenia ogólnego i szkolenia 
wojskowego duży nacisk kładziono na wyrobienie zaradności, samodzielności, 
sprawności fizycznej. Kształtowano też z powodzeniem postawy patriotyczne  
i ofiarność społeczną. Kamiński uczył się dobrze, czego dowodem było zwolnienie 
jego rodziców z obowiązku opłacania czesnego. 

Przed wyjazdem do nowej szkoły Janek zadeklarował swoje uczucie do młodszej 
o rok koleżanki z sąsiedztwa Stefanii Musiałówny. Stefania obiecała, że będzie na 
jego powrót wiernie czekać. I czekała – jedenaście lat. Pięć lat trwała nauka  
w Rawiczu, zakończona pomyślnie zdanym egzaminem maturalnym. Już w lipcu 
tego (1933) roku Jan Kamiński jako wzorowy elew został przyjęty do Szkoły Pod-
chorążych Piechoty w Komorowie k. Ostrowi Mazowieckiej. Była to dobra szkoła, 
wszechstronnie przygotowująca przyszłych oficerów Wojska Polskiego. Po ukoń-
czeniu Szkoły został przydzielony do 81 Pułku Strzelców Grodzieńskich, a w paź-
dzierniku 1935 r. awansowany do stopnia porucznika. W latach 1936–1939 dowo-
dził 7 kompanią szkolną w tym pułku. W okresie nauki w Rawiczu a potem służby 
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wojskowej bywał w domu zaledwie 3 – 4 razy w roku. Wiele czasu poświęcał wtedy 
ukochanej Stefanii, która w międzyczasie ukończyła szkołę średnią, a następnie 
Konserwatorium w Poznaniu w klasie fortepianu. 

Ślub ich odbył się 8 sierpnia 1939 r. w Ostrowie. Młoda para zamieszkała  
w Grodnie, gdzie służył Jan. Nie dane im było jednak cieszyć się szczęściem mał-
żeńskim – w 3 tygodnie po ślubie wybuchła II wojna światowa. Jan Kamiński wal-
czył razem ze swoim 81 pp w ramach Armii „Prusy”. 8 września jednostka została 
rozbita. Jan Kamiński uniknął niewoli i postanowił przedostać się do walczącej 
Warszawy. Nie udało mu się jednak przedrzeć przez niemieckie okrążenie. Do 
końca kampanii wrześniowej ukrywał się w okolicach Skierniewic. Jednak już na 
początku października 1939 r. w cywilnym ubraniu i z dokumentami na obce na-
zwisko znalazł się w stolicy. Wtedy nawiązał przypuszczalnie pierwsze kontakty  
z tworzonym w podziemiu wojskiem – Służbą Zwycięstwu Polski. Od mieszkające-
go w Warszawie brata dowiedział się też o śmierci ojca oraz teściów – rodziców 
Stefanii – w zbombardowanym przez niemieckie lotnictwo pociągu ewakuacyjnym 
z ludnością cywilną. Przez pilnie strzeżoną nową granicę niemiecko-sowiecką 
przedarł się nielegalnie do Grodna, gdzie czekała na niego Stefania. Oboje posta-
nowili powrócić do rodzinnego Ostrowa, zabierając ze sobą z mieszkania tylko naj-
potrzebniejsze rzeczy. Do Ostrowa dotarli 5 listopada 1939 r. Po ulokowaniu Ste-
fanii pod opieką matki Jan Kamiński znów wyjechał do Warszawy, gdzie 11 listo-
pada 1939 r. złożył przysięgę organizacyjną SZP i przeszedł przeszkolenie w za-
kresie techniki pracy konspiracyjnej. Do domu wrócił w przeddzień Wigilii 1939 r. 

Ostrów znalazł się na terenach bezpośrednio włączonych do Rzeszy Niemiec-
kiej, w obrębie Okręgu Rzeszy Kraj Warty, w którym prowadzona była szczególnie 
brutalna polityka eksterminacyjna wobec ludności polskiej. Mimo skrajnie trud-
nych warunków Kamiński natychmiast po powrocie rozpoczął tworzenie struktur 
konspiracyjnych. W ciągu swojej działalności podziemnej korzystał z fałszywych 
dokumentów osobistych na przynajmniej dziewięć różnych nazwisk (m.in. szewca 
Franza Kubiaka, kupca Franza Szuwalskiego, montera Romana Pawlaka, koleja-
rza Eduarda Wawrzyniaka, elektromontera Johanna Szczegłowskiego, Leona No-
waka, Onufrego Zawady, Franciszka Walkiewicza). Używał pseudonimów „Mały”, 
„Franek”, „Rokita”, „Czarny”, „Czarnecki”, „Omega”, „Hartman”. Dla lepszego ka-
muflażu Stefania Kamińska oficjalnie zgłosiła w Niemieckim Czerwonym Krzyżu 
zaginięcie męża podczas kampanii wrześniowej. 

Małżonkowie mieszkali odtąd osobno, spotykając się rzadko. 7 maja 1940 r.  
z radością witali narodziny syna Andrzeja. Mały Andrzejek nie zdawał sobie spra-
wy, że odwiedzający sporadycznie dom i serdecznie odnoszący się do niego pan, 
jest jego ojcem. 20 czerwca 1943 r. przyszło na świat drugie dziecko Stefanii i Jana 
– córka Małgorzata, która przeżyła tylko dwa lata. 

Kamińskiego całkowicie pochłonęła działalność konspiracyjna. Organizował 
siatkę konspiracji wojskowej, nawiązywał kontakty i scalał struktury terytorialne, 
doskonalił łączność konspiracyjną. Brał czynny udział w tworzeniu w ramach ZWZ 
Inspektoratu Rejonowego (IR) Ostrów Wlkp. Współdziałał w organizowaniu  
Obwodów w Ostrowie, Kępnie, Krotoszynie i Jarocinie. Po zorganizowaniu sztabu 
komendy Okręgu Poznańskiego ZWZ był m.in. oficerem do zleceń, a od początku 
1941 r. stałym przedstawicielem komendanta Okręgu do kontaktów z Komendą 
Główną. Uczestniczył w niemal wszystkich odprawach komendantów okręgów  
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i obszarów. Przy tych okazjach przewoził także pocztę konspiracyjną. Dla uspraw-
nienia łączności z Warszawą doprowadził do powołania komórki kurierskiej złożo-
nej z kolejarzy węzła Ostrowskiego (Samodzielny Wydział Kurierski). Sam zwykle 
jeździł do Warszawy, a także prowadził inspekcje na terenie Okręgu Poznańskiego 
przebrany w mundur kolejarski. Jeden z jego współpracowników, por. Leopold 
Marciniak, tak wspominał pierwsze spotkanie z nim: W grudniu 1942 r. otrzyma-
łem polecenie, aby spotkać się z „Frankiem” [...] był w mundurze kolejowym, z nie-
odłącznymi akcesoriami kolejarskimi, mały, pochylony, nie zwracający na siebie 
uwagi. 

Po fali aresztowań, która późnym latem 1941 r. doprowadziła do rozbicia szta-
bu i części struktur terytorialnych Okręgu Poznańskiego ZWZ, Kamiński brał 
udział w odbudowie sieci organizacyjnej, odważnie nawiązując kontakty w prze-
oranym aresztowaniami terenie. W końcu 1941 r. został szefem Wydziału I (Orga-
nizacyjnego) sztabu, obejmując jednocześnie szefostwo IR w Ostrowie, w miejsce 
mjr. Wacława Koteckiego, mianowanego komendantem Okręgu. Jednak już w 
kwietniu 1942 r. w wyniku działań gestapo doszło do rozbicia świeżo odbudowa-
nych struktur. Aresztowany mjr Kotecki zginął w następnym roku na gilotynie w 
Dreźnie. Odpowiedzialność za pracę całej nękanej przez gestapo organizacji spadła 
na świeżo awansowanego do stopnia kapitana Kamińskiego. Gdy w lipcu 1942 r. 
na teren Okręgu przybył nowy komendant płk Henryk Kowalówka dotychczasowy 
komendant okręgu Śląskiego, Kamiński wprowadzał komendanta w jego obowiąz-
ki, zapewnił mu konspiracyjne zakwaterowanie i legalizację, organizował jego kon-
takty z ocalałymi z pogromu aresztowań strukturami. W sprawozdaniu sytuacyj-
nym z 10 lutego 1943 r. dla KG AK płk. Kowalówka pisał m.in. Nieocenione usługi, 
pełen poświęcenia i ofiarności, daje Szef I [...] 

Jak wielkie były straty, brak odpowiednich ludzi do pracy sztabowej i jak wiele 
trudnych, niebezpiecznych obowiązków spadło na barki kpt. Kamińskiego w tym 
czasie świadczy fakt, że – wbrew zasadom konspiracji – sprawował on jednocześnie 
funkcje szefa trzech wydziałów sztabu Okręgu Poznańskiego: Wydziału I (Organi-
zacyjnego), oraz przejściowo Wydziału V (Łączności Konspiracyjnej) i Wydziału VI 
(Informacji i Propagandy). Do listopada 1942 r. kierował również IR Ostrów. 
Oprócz tego kpt. Kamiński współorganizował siatkę wywiadowczą na terenie waż-
nych dla Rzeszy zakładów zbrojeniowych, jakimi stały się zakłady H. Cegielskiego. 
Jednocześnie już od grudnia 1941 r. prowadził szeroką akcję scaleniową, włączając 
do ZWZ-AK m.in. ostrowskie ogniwa OJN, kórnickie placówki NOB oraz WTOP 
(wiosna/lato 1942 r.), a także kończąc sukcesem rozmowy scaleniowe z NOW. 

W meldunku organizacyjnym nr 190 za czas od 1 września 1942 r. do 1 marca 
1943 r. dowódca Armii Krajowej informował naczelnego wodza m.in.: 
IX. Okręg Poznań. [...] Sztab w zawiązku. Dzięki wytężonej i jednocześnie ostrożnej 
pracy kdta Okręgu i przy wydatnej pomocy pozostałego w terenie po wsypach z ub 
roku jedynego inspektora rejonowego insp. Rej. Ostrów ob. Franka, kpt. 
łączn., obecnego szefa wydz VI – udało się powiązać porwane kontakty  
z członkami komend Obwodów i oddziałów bojowych i przystosować do odbudowy 
sieci organizacyjnej Okręgu. 

Tymczasem wiosną 1943 r. aresztowania po raz kolejny rozbiły z takim trudem 
tworzone komórki sztabowe i struktury terytorialne, stwarzając bezpośrednie  
zagrożenie dla Kamińskiego, zresztą już od ponad roku zaciekle tropionego przez 
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gestapo. Nie zważając na niebezpieczeństwo, jakby ze zdwojoną energią odbudo-
wywał po raz kolejny siatkę organizacyjną AK. Nie wahał się także podejmować 
nowych obowiązków. Z jego inicjatywy doszło w 1943 r. do utworzenia w sztabie 
Okręgu oraz w kilku inspektoratach struktur Kierownictwa Dywersji. 

W meldunku organizacyjnym nr 220 dowódcy AK za czas od 1 marca 1943 do 
31 sierpnia 1943 czytamy: 9. Okręg Poznań. Po ostatnich aresztowaniach z maja – 
czerwca br. [1943] Sztab Okręgu rozbity, pozostał tylko szef wydz. I i z-ca szefa 
wydz. IV, którzy są jednak mocno zagrożeni. Przystąpiono do zmontowania sztabu 
na nowo. 

Jako oficer sztabowy miał kpt. Kamiński ogromny wkład w przygotowanie  
latem 1943 r. planu operacyjnego przyszłego powstania zbrojnego w Poznańskiem. 
Plan ten określał m.in. zadania dla poszczególnych inspektoratów rejonowych, in-
strukcje szkolenia oddziałów, rozpoznania i prowadzenia uderzeń na wytypowane 
Ogniska Walki, organizację Wojskowej Służby Ochrony Powstania oraz przygoto-
wanie jednostek kadrowych do Odtwarzania Sił Zbrojnych. 

Latem 1943 r. kpt. Kamiński objął jeszcze jedną odpowiedzialną funkcję szta-
bową – został oficerem zrzutowym, mającym przygotować akcję odbioru zrzutów 
lotniczych z Wielkiej Brytanii z zaopatrzeniem bojowym. W związku z tym odby-
wał wiele podróży po terenie Okręgu, typując odpowiednie miejsca i zespoły ludzi. 
Zrzuty zostały odebrane we wrześniu i październiku 1943 r. 

W środku tych gorączkowych, niebezpiecznych i wyczerpujących fizycznie i psy-
chicznie działań, 15 października 1943 r. rankiem na ulicy w pobliżu głównej bra-
my wejściowej na teren zakładów Cegielskiego kpt. Kamiński został wskazany 
funkcjonariuszom gestapo przez współpracującego z nimi konfidenta Henryka 
Głogińskiego i aresztowany. Była to ogromna niepowetowana strata nie tylko dla 
wielkopolskich struktur AK. 

W meldunku organizacyjnym nr 240 za okres od 1 września 1943 r. do 29 lute-
go 1944 r. dowódca AK informował naczelnego wodza: Okręg Poznań. Zagadnienia 
organizacyjne zredukowane do ochrony przed wsypami. Wskutek nowych aresztów 
sztab Okręgu został zdekompletowany i rozbity. W październiku 1943 wzięto 
najlepszych oficerów ze Sztabu Okr., szefa wydz I, który przez szereg lat 
utrzymywał rwącą się stale sieć organizacyjną. 

Kpt. Kamiński przeszedł gehennę okrutnego śledztwa w poznańskim gestapo 
(Dom Żołnierza). Przez długi czas nie przyznawał się do swego nazwiska ani do 
pełnionych w AK funkcji. Za bohaterską postawę w śledztwie otrzymał jesienią 
1943 r. awans na majora. 

Pod koniec listopada 1943 r. dotarł do rodziny gryps pisany w Domu Żołnierza. 
Zawierał on swoiste Credo Jana Kamińskiego 
Nie martwcie się o mnie, zniosę wszystko. [...] Biorę wszystko na siebie, [...] 
bo mnie to już nie zaszkodzi ani nie pomoże a innym może pomóc. [...] Sta-
le myślę o Was i modlę się za Was aby Bóg a szczególnie Matka Boska Nie-
ustającej Pomocy miała stale w opiece [...] Jestem zupełnie spokojny  
i gotowy złożyć życie za Ojczyznę, bo to zaszczyt i obowiązek [...] Może zbyt 
wiele czasu i serca oddałem służbie, a Wam za mało. Pewnie tak, ale trud-
no byłem żołnierzem nie z przypadku a z powołania i nie uważam, żeby 
Ojczyznę można kochać do pewnej granicy. Zresztą walcząc dla ojczyzny 
myślałem też o tym, że walczę o lepsze jutro dla Was. 
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W grudniu 1943 r. znalazł się w więzieniu policji bezpieczeństwa w Forcie VII, 
a w kwietniu 1944 r. przeniesiony został do obozu w Żabikowie. Tutaj 7 czerwca 
1944 r. został rozstrzelany z wyroku sądu doraźnego gestapo. Zgodnie z relacją 
współwięźnia ginął z okrzykiem Niech żyje Polska. 

W uznaniu jego wybitnej pracy konspiracyjnej w niesłychanie trudnych warun-
kach oraz wykazanego męstwa i ofiarności został odznaczony Krzyżem Walecz-
nych oraz – już pośmiertnie – Srebrnym Krzyżem Orderu Wojennego Virtuti Mili-
tari. Dopiero w wolnej Polsce, w latach dziewięćdziesiątych, otrzymał awans do 
stopnia pułkownika. 
Wykorzystano: A. Stasik, Major Jan Kamiński – życie i działalność, Toruń 1997, mps. pracy 
magisterskiej; W konspiracji wielkopolskiej. Wybór wspomnień, red. Z. Szymankiewicz,  
Poznań 1993; M. Woźniak, Poznański Okręg Związku Walki Zbrojnej – Armii Krajowej (Za-
rys struktury organizacyjnej), Poznań 1987, mps. z poprawkami z 2002 r.; tenże, Kamiński 
Jan [w:] Encyklopedia konspiracji Wielkopolskiej 1939–1945, red. M. Woźniak, Poznań 
1998; tenże, Więźniowie więzienia policyjnego poznańskiego gestapo w latach 1943–1945, 
„Kronika Wielkopolski” nr 1, 1985. Armia Krajowa w dokumentach 1939–1945, t. II (czer-
wiec 1941 – kwiecień 1943), pod red. T. Pełczyńskiego i in., Londyn 1974; Armia Krajowa  
w dokumentach 1939–1945, t. III (kwiecień 1943 – lipiec 1944), pod red. T. Pełczyńskiego  
i in., Londyn 1976. 

Aleksandra Pietrowicz 
 
 

1.8. Pozdrowienia z Gór Świętokrzyskich 
 
Można rzec, że historia zatacza koło. Niespełna siedemdziesiąt lat temu, jako 

mieszkańcy ziemi Świętokrzyskiej, walczyli w jej obronie w szeregach Armii Kra-
jowej, by dziś stanąć na niej, wolnej od wszelkich zaborów. Mowa o żołnierzach 
Armii Krajowej, którzy w dniach 11, 12 i 13 czerwca 2010 roku, ośmioosobową  
delegacją ŚZŻAK Poznań razem z dwoma reprezentantami Towarzystwa Przyja-
ciół Armii Krajowej oraz reprezentantką Instytutu Pamięci Narodowej eksploro-
wali tereny Gór Świętokrzyskich. Owa historyczno-krajoznawcza wycieczka orga-
nizowana była przez Środowisko „Jodła” ŚZŻAK Poznań. 

Dnia pierwszego, w drodze do miejsca docelowego – miejscowości Święta Kata-
rzyna, odwiedziliśmy Skarżysko-Kamienną. Tam, głównym punktem pobytu było 
zwiedzanie Muzeum Orła Białego – muzeum broni i historii ziemi Świętokrzyskiej. 
Duże wrażenie wywarła ogromna ilość zbiorów muzeum – broni i sprzętu wojsko-
wego rozmaitego pochodzenia oraz wielu pamiątek z okresu II wojny światowej. 
Dzięki uprzejmości kustosza muzeum, pomimo naglącego nas czasu, cała ekspozy-
cja została nam przedstawiona ze wzbogaceniem o ciekawy komentarz. Dalej  
w drodze do Świętej Katarzyny gościliśmy w Michniowie, w Muzeum Martyrologii 
Wsi Polskiej. W muzeum można zapoznać się z tragiczną historią eksterminacji 
ludności wiejskiej i okrucieństwem okupanta niemieckiego. Zaprezentowano nam 
film, przedstawiający relacje świadków tamtych wydarzeń oraz wystawę fotogra-
ficzną. Stanęliśmy także na wzgórzu pośród setek krzyży upamiętniających ofiary 
mordów dokonanych na ludności wiejskiej na obszarze całego kraju. Pod tablicą 
pamiątkową zapaliliśmy znicz i ruszyliśmy w dalszą podróż. Do Świętej Katarzyny 
dotarliśmy około godziny 17. Po obiedzie i krótkiej przerwie regeneracyjnej przy-
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stąpiliśmy do zwiedzania okolicznych terenów. Gościliśmy w pobliskich wsiach  
i miejscowościach. Wizyty na rodzinnej ziemi rodziły wiele wspomnień u komba-
tantów. Mówiąc o wsi Krajno p. Ludwik wspomina: „Niemcy otoczyli całą wieś 
pierścieniem. Do pomocy mieli obserwacyjny samolot. Kiedy pierścień został  
zamknięty rozpoczęli pacyfikację, rozstrzelanie. Gdy znaleźli chłopaka, mogącego 
posiadać informacje o oddziałach partyzanckich, próbowali zmusić go do zeznawa-
nia. Nie powiedział jednak ani słowa. W odróżnieniu od pozostałych mieszkańców, 
którzy zostali rozstrzelani, Niemcy zabrali go do pobliskiego klasztoru, gdzie sta-
cjonowali. Tam, powiesili go za jedną rękę i nogę. Konał trzy dni”. Pan Eugeniusz 
Opiela pokazał nam drewniany budynek, który niegdyś pełnił funkcję szkoły. Jak 
wspominał: „Tutaj uczęszczałem na tajne komplety, bowiem w szkole można było 
nauczać tylko algebry do 100 i pisania. Na kompletach za to, uczyłem się praw-
dziwej historii, czy geografii. Poświęcenie nauczycielek było ogromne, gdyż za taj-
ne nauczanie groziła kara śmierci. Kiedy decydowałem się zabrać ze sobą na kom-
plety zeszyt, nie wracałem do domu główną ulicą, lecz dołem, lasem, z zeszytem 
schowanym za pazuchą. Notatki czytałem dopiero w ukryciu w domu”. 

Dzień drugi również przyniósł wiele wrażeń. Po wyjeździe ze Świętej Katarzy-
ny, udaliśmy się do Kałkowa, gdzie zwiedzaliśmy Sanktuarium Matki Boski Bole-
snej. Tam też, po wspięciu się na kałkowską „Golgotę” podziwialiśmy panoramę 
okolicznych terenów z najwyższego punktu w okolicy. Dzięki gościnności gospoda-
rzy tego miejsca, przez cały czas towarzyszyła nam przewodniczka, opowiadając  
o historii Sanktuarium i oprowadzając nas po nim. Pogoda bardzo sprzyjała space-
rowi po terenie Sanktuarium. Po obiedzie w Świętej Katarzynie przyszedł czas 
chyba na najważniejszy punkt wyjazdu – uroczystości rocznicowe na Wykusie. 
Wykus niejednokrotnie stanowił bazę polskich partyzantów. W trakcie II wojny 
światowej znajdowały się tu obozy żołnierzy polskiego podziemia, najpierw pod 
dowództwem mjr. Henryka Dobrzańskiego „Hubala”, później Zgrupowania Party-
zanckie AK „Ponury” – por. cc. Jana Piwnika „Ponurego”. W miejscu dawnego obo-
zu odsłonięto kapliczkę z obrazem Matki Boskiej Bolesnej, upamiętniającą pole-
głych w walce o Ojczyznę. Na jej ścianach umieszczono pseudonimy poległych pod-
czas wojny żołnierzy. Kapliczka otoczona jest murem, na którym obecnie umiesz-
czonych jest już kilkaset tabliczek z nazwiskami zmarłych żołnierzy zgrupowań 
„Ponurego” i „Nurta”. Do dziś w lasach dookoła Wykusu znajdują się liczne mogiły 
partyzanckie. Miejsce to, pomimo tego, że oddalone jest znacznie od drogi głównej  
i położone głęboko w lesie, przyciągnęło na uroczystości rocznicowe bardzo wiele 
osób. Na Wykusie wystawiliśmy poczet sztandarowy i uczestniczyliśmy w polowej 
mszy świętej w intencji poległych żołnierzy oraz w oficjalnych uroczystościach. 

Trzeci dzień wycieczki to dzień powrotu. Jednak wracając również nie próżno-
waliśmy. W drodze powrotnej zatrzymaliśmy się na Świętym Krzyżu, by zwiedzić 
zespół klasztorny Ojców Oblatów, zaznajamiając się z jego historią dzięki prze-
wodnikowi PTTK i wziąć udział w niedzielnej mszy świętej. Przerwę w powrotnej 
podróży mięliśmy także w Chęcinach, gdzie zwiedziliśmy jaskinię „Raj”, której 
jakże bogata szata naciekowa wywarła ogromne wrażenie na uczestnikach  
wycieczki. Po obiedzie w zajeździe ruszyliśmy w drogę do domu, by około godziny 
21 znaleźć się znów w Poznaniu. 

Trzy dni historyczno-krajoznawczej wycieczki przyniosły wszystkim jej uczest-
nikom wiele niezapomnianych wrażeń oraz mile, wspólnie spędzony czas. Zrodziły 
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cenne dla młodszych wycieczkowiczów wspomnienia kombatantów. Pozwoliły par-
tyzantom powrócić na chwilę do rodzinnych stron, a wszystkim nam, dla których 
historia Państwa Podziemnego jest niezwykle cenna, dały możliwość wzięcia 
udziału w uroczystościach na Wykusie, a co się z tym wiąże, stanięcia w miejscu, 
gdzie życie w walce o wolną ojczyznę na ziemi Świętokrzyskiej oddało wielu żołnie-
rzy AK, także tych, z oddziałów „Hubala” i „Ponurego”. 

W imieniu uczestników wyjazdu 

Tomasz Bździak 
Wielkopolskie Stowarzyszenie Pamięci Armii Krajowej 

 
 

II. MATERIAŁY HISTORYCZNE 
 

2.1. 67. rocznica aresztowania Komendanta Armii Krajowej gen. „Grota” 
 

30 czerwca 2010 r. minęła kolejna rocznica aresztowania przez Gestapo w War-
szawie generała dywizji Stefana Roweckiego „Grota”, Szefa Sztabu Służby Zwycię-
stwu Polski (1939), Komendanta Związku Walki Zbrojnej (1940–1942), Dowódcy  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

gen. dyw. Stefan Rowecki „Grot”. Komendant Główny Związku Walki Zbrojnej. 
Dowódca Armii Krajowej (zdjęcie z 1942 r.) 
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Armii Krajowej (1942–1943). Generał Stefan Rowecki osadzony w obozie koncen-
tracyjnym Sachsenhausen, został zamordowany prawdopodobnie w pierwszych 
dniach sierpnia 1944 r., po wybuchy Powstania Warszawskiego. 

Aresztowanie Komendanta Polskich Sił Zbrojnych w Kraju, które jak grom 
uderzyło w walkę podziemną toczoną z okupantem niemieckim, wpisało się w sze-
reg tragicznych zdarzeń 1943 roku: Katyń, śmierć generała Sikorskiego. 

Generał „Grot” był postacią wyjątkową w dziejach polskiej konspiracji II wojny 
światowej. Współorganizował Polskie Państwo Podziemne, był twórcą podziemnej 
armii, liczącej w 1944 r. ponad 400 tysięcy żołnierzy. Podjął się niewyobrażalnego 
trudu odtworzenia w podziemiu więzi, łączących rozbity naród ze sobą i legalnym, 
emigracyjnym rządem na emigracji poprzez stworzenie organizacji tajnej, mającej 
na celu przeciwstawienie się wyniszczającym koncepcjom wroga, stanowiącym 
podstawy długofalowej polityki hitlerowskiej wobec Polski. Polityka ta, dążąca do 
likwidacji polskiego aktywu społecznego, kulturalnego i gospodarczego, współgrała 
z podobną polityką rosyjską, dążącą do tego samego celu. 

Polami walki „Grota” były następujące działania: 
1. Akcja scaleniowa, która polegała na włączeniu w szeregi ZWZ/AK organizacji 

konspiracyjnych o charakterze wojskowym, założonych z inicjatywy różnorod-
nych ugrupowań społecznych bądź politycznych lub grona osób prywatnych. By-
ła to ciernista i długotrwała droga. W rozmowach scaleniowych „Grot” podkre-
ślał, że jako Dowódca Sił Zbrojnych w Kraju musi posiadać w swych rękach 
władzę w stopniu wystarczającym w okresie walk powstańczych i jest osobiście 
odpowiedzialny za wykonanie zadania. A odpowiedzialność ta ma charakter  
historyczny. 

2. Przygotowania do powstania powszechnego. Podstawowe założenia planu po-
wstania powszechnego przedstawił Rowecki już w swym rozkazie operacyjnym 
z 6 września 1940 r. Plan ten był później dwukrotnie zmieniany i dopasowywa-
ny do aktualnej sytuacji wojennej. 

3. Dywersja i sabotaż. Już w marcu 1940 r. Rowecki jako „Rakoń” podpisuje do-
kument pn. „Wytyczne działań sabotażowo-dywersyjnych”. Wymienić tu należy 
Związek Odwetu (ZO) obejmujący wszystkie formy walki bieżącej, Wachlarz – 
wydzielony pion ZWZ/AK prowadzący dywersję i sabotaż poza wschodnimi gra-
nicami Polski (1941–1942); Organizację Specjalnych Akcji Osa-Kosa (1941– 
1943); wreszcie Kierownictwo Dywersji (Kedyw), w skład którego weszły 
wszystkie oddziały sabotażowo-dywersyjne. Działania sabotażowo-dywersyjne 
miały na celu osłabienie sił wroga a także przeciwstawienie się narastającemu 
terrorowi i akcjom ludobójczym okupanta. W jednej z ostatnich swoich depesz 
do władz w Londynie z 29 kwietnia 1943 r. „Grot” z satysfakcją donosił: „Nie 
mogąc doczekać się po 3 latach należnego nam współdziałania i represji wymie-
rzonych w bestialstwa niemieckie w Polsce, od jesienie ub.r. uruchomiłem wła-
sną, wzmożoną akcję bojową dywersyjną, a ostatnio także terrorystyczną, prze-
ciw okupantom. Teraz my likwidujemy Niemców, a represji na razie brak”. 
(Tomasz Szarota: Stefan Rowecki „Grot”. Warszawa 1983). 

4. Wywiad. Najważniejszym odcinkiem współpracy wojskowej z Aliantami był 
wywiad w zakresie wojskowym i gospodarczym. Uchodził na Zachodzie za naj-
lepsze źródło wywiadowcze, jeśli chodzi o kampanię na Wschodzie. Najbardziej 



 
 
20

wymiernym osiągnięciem polskiego wywiadu były informacje o nowej broni od-
wetowej – pociskach V-1 i V-2. 
Trudno wymienić wszystkie zasługi tego znakomitego oficera, jako Dowódcy 

Armii Krajowej, który swoje zamierzenia realizował z żelazną wolą, nieraz zmaga-
jąc się też z krajowymi oponentami. 

Faktem jest, że „Grot” stał się za życia legendą i nadzieją podbitego narodu  
a Jego pseudonim znany był w całej Polsce. 

Przez wiele lat po II wojnie światowej nazwisko Jego było celowo zacierane  
w pamięci Polaków. Dopiero odzyskanie niepodległości uruchomiło starania  
o utrwalenie pamięci i podkreślenie zasług generała Roweckiego, którego dzieło 
żyje nadal w sercach Jego żołnierzy. 

kpt. dr Zofia Grodecka 
 
 

2.2. Okruchy pamięci 
 
Po 14 latach po raz pierwszy na murach Warszawy pojawiło się nazwisko 

„Grot-Rowecki”. Ludzie zatrzymywali się, czytali, stali grupkami. Najwięcej z nich 
stało przed kościołami, bo napis ten był... nekrologiem podpisanym przez Towarzy-
szy Broni i Rodzinę. 

Tak więc 30 czerwca 1957 r. o godzinie 18.00, w dniu aresztowania przez Niem-
ców przed 14 laty, w Kościele Dominikańskim św. Jacka w Warszawie zebrali się 
towarzysze broni, przyjaciele, podkomendni, rodzina. Kościół ten, jeden z najwięk-
szych w stolicy, ofiarnym wysiłkiem społeczeństwa podniesiony z gruzów, pokryty 
jest już dachem, ale wnętrze jeszcze białe, surowe, puste. Brak posadzki. Zastępuje 
ją tylko ubita, twarda ziemia. Ołtarz mały, skromny stoi w końcu długiej nawy.  
Za ołtarzem z wysokiego sklepienia od strony prawej zwisa przewiązana u góry 
biało-czerwona wielka flaga. Przechodzi na stronę lewą stanowiąc tło dla ołtarza. 
Na ołtarzu Krucyfiks, lichtarze i nic więcej, ani jednego kwiatu. Pusto, surowo, 
smutno. 

U stopni ołtarza po prawej stronie na postumencie stoi szara urna – polski si-
wak, do którego pradziadowie nasi składali prochy swych bliskich. Ale w urnie 
prochów nie ma. Pozostały gdzieś daleko na obczyźnie. Wykwitają z niej tylko pę-
kiem biało-czerwone goździki. 

Tłum zbiera się coraz większy, stoją ludzie głowa przy głowie, hen aż do stopni 
wejściowych i dalej na ulicy. Kościół jest pełny. Nie spędził ich tutaj nikt, nie przy-
szli gnani bezrozumnym strachem o siebie, o swoje rodziny. 

Zadźwięczał dzwonek. Msza święta rozpoczęta. Wychodzi Przeor Dominikanów 
w asyście dwóch Braciszków. Modlą się księża, modlą się ludzie. Najbliższa rodzi-
na córka, wnuk, brat klęczą przed ołtarzem. Wzruszenie ogarnia wszystkich. Mia-
ry tego wzruszenia dopełniają słowa Przeora – to nie jest kazanie – to tylko kilka 
prostych żołnierskich słów o dowódcy, który życie oddał dla sprawy, wtedy, gdy 
Jego żołnierze ginęli bohatersko jeden po drugim na barykadach Warszawy bro-
niąc każdego skrawka własnej ziemi. 

Ludzie płakali, nikt nie wstydził się jednak tych łez. Każdy myślał o swoich 
najbliższych, których stracił... 
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A potem rozbrzmiało „Boże coś Polskę”. Wszyscy śpiewali pełną piersią. Nowe 
mury Kościoła Powstańczego drżały, może trochę ze wzruszenia... 

 
 
Warszawa, lipiec 1957 r. 
 
Pani profesor dr hab. Krystyna Rowecka-Trzebicka jest córką Stanisława  

Roweckiego, brata Generała. Powyższy tekst – nigdzie dotąd nie publikowany – 
został napisany bezpośrednio pod wrażeniem tej uroczystości. 

Redakcja 
 
 

2.3. Sikorskiego mógł zamordować Smiersz 
 

Z gen. Januszem Brochwicz-Lewińskim, żołnierzem Armii Krajowej oraz Pol-
skich Sił Zbrojnych na Zachodzie w okresie II wojny światowej, rozmawia Mariusz 
Bober 

65 lat po śmierci gen. Władysława 
Sikorskiego rozpoczyna się druga 
już ekshumacja jego ciała. Ma 
ona odpowiedzieć na pytanie, ja-
ka była przyczyna śmierci genera-
ła. Dlaczego dopiero teraz zostaną 
przeprowadzone szczegółowe ba-
dania? Z dotychczas ujawnionych 
informacji wynika, że w 1943 r., 
tuż po śmierci Naczelnego Wodza, 
Brytyjczycy nie przeprowadzili 
pełnej sekcji zwłok. 

– Musiały być powody, że nie tylko nie 
przeprowadzono dokładnej sekcji zwłok, 
ale nawet zapieczętowano trumnę z cia-
łem generała i nie wolno było jej otwie-
rać. Gdyby wówczas przeprowadzono do-
kładne badania, zapewne zebrano by do-
wody, że został zamordowany np. przez 
uduszenie. Niektórzy bowiem relacjono-
wali; że jego ciało po śmierci miało ciem-
ny kolor. Mogło to również oznaczać, że 
generał został otruty 

W naszej poprzedniej rozmowie powiedział Pan, że generał zginął  
w wyniku zamachu, nie wypadku lotniczego. Co według Pana potwier-
dza te podejrzenia? 

– Według mojej wiedzy, grupa 3–4 osób z jednostki specjalnej Smiersz [działająca 
w latach 1943–1946 jednostka sowieckiego kontrwywiadu wyłączona ze struktur 
NKWD i podległa bezpośrednio Stalinowi – red.] niezwykle groźnego wydziału  
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sowieckich służb specjalnych zajmującego się porywaniem i likwidacją „wrogów 
ZSRS”, została wysłana do Gibraltaru, żeby zamordować gen. Władysława Sikor-
skiego. Możliwe jest, że byli nawet ubrani w polskie mundury, by nie zwracano na 
nich uwagi. Przylecieli tam prawdopodobnie samolotem sowieckiego ambasadora 
w Wielkiej Brytanii Iwana Majskiego. 

Ale to oznaczałoby, że sowieccy agenci bezkarnie mordowali niewygod-
nych dla siebie ludzi także na terenach państw alianckich, w przypad-
ku gen. Sikorskiego – na brytyjskim Gibraltarze. Dlatego pojawiają się 
pytania, czy to możliwe, by Sowieci dokonali takiego zamachu pod no-
sem Brytyjczyków w tym strategicznym dla nich miejscu? 

– Nieocenioną pomocą dla Sowietów był Harold A. Philby ps. „Kim”, pułkownik 
brytyjskiego kontrwywiadu wojskowego MI6, szef jednostki odpowiedzialnej za 
bezpieczeństwo na terenie Afryki, Włoch i Półwyspu Iberyjskiego. Aż do 1963 r. 
pełnił swoją funkcję, będąc jednocześnie sowieckim agentem. To właśnie on  
z rozkazu Stalina został głównym organizatorem zamachu i morderstwa gen. Wła-
dysława Sikorskiego (po zdemaskowaniu, w lipcu 1963 r. uciekł do ZSRS,  
i w 20. rocznicę śmierci polskiego premiera został mianowany generałem KGB, 
otrzymał też tytuł bohatera Związku Sowieckiego). Co do działalności sowieckich 
agentów na terenie Wielkiej Brytanii, to wiem, że nawet wiele lat po wojnie Sowie-
ci mieli swoich agentów na wysokich stanowiskach w brytyjskim wywiadzie. Jed-
nego z takich ważnych funkcjonariuszy, przez którego Sowieci aresztowali kilku-
dziesięciu brytyjskich agentów w krajach Europy Środkowowschodniej, wydobyli 
nawet z więzienia w Londynie, posługując się Irlandzką Armią Republikańską. To 
potwierdza znane powiedzenie, że jeden dobry agent jest więcej wart niż dywizja 
wojska. 

Jednak niektórzy historycy twierdzą, że ekshumacja pokaże, iż generał 
nie został zastrzelony i jego ciało nie nosi znamion zamachu. Taka była 
opinia także mecenasa Andrzeja Kamienieckiego, który widział ciało 
gen. Sikorskiego w 1943 r. oraz podczas ekshumacji w 1993 roku. Zwo-
lennicy oficjalnej wersji brytyjskiej o jego śmierci w wyniku katastrofy 
lotniczej uważają, że to potwierdza tę tezę, a ekshumacja jest niepo-
trzebna. Zgadza się Pan z tą opinią? 

– Moim zdaniem; generał Sikorski rzeczywiście nie został zastrzelony. Grupa 
Smierszu, która została wysłana do zamordowania go, to byli fachowcy w cichym 
zabijaniu. Oni działają właśnie za granicą. Gdy dostają zadanie zabicia kogoś, 
próbują aż do skutku, nieważne, jak długo. Zabójcy ze Smierszu mogli np. ogłuszyć 
generała, a następnie udusić go np. stalowym drutem. Ekshumacja być może nie 
pokaże dziur po kuli w czaszce ani w ciele, ale może ujawnić obrażenia innych czę-
ści ciała. O tym, że gen. Sikorski i jego towarzysze podróży nie zginęli w wyniku 
katastrofy, świadczy też to, iż nie znaleziono ciała jego córki Zofii Leśniewskiej 
oraz kilku innych osób mimo siatek podwodnych, w które był wyposażony port  
w Gibraltarze z powodu zagrożenia atakami niemieckich łodzi podwodnych. Po-
nadto rok po śmierci generała w hotelu Shepherds w Kairze, wykorzystywanym 
przez dyplomatów, odnaleziono bransoletkę z kości słoniowej należącą do pani  
Leśniewskiej. Bransoletka miała tak skomplikowany zamek, że można ją było 
zdjąć, tylko znając sposób jego otwierania. 
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Jak Pan to tłumaczy? Może pani Leśniewska przebywała w hotelu przed 
wylotem do Gibraltaru i zgubiła ją, bo razem z ojcem przyleciała tam 
właśnie z Kairu? 

– Zofia Leśniewska była także opiekunką i szyfrantką generała. Znała bardzo wie-
le tajemnic. Towarzyszyła ojcu we wszystkich podróżach: W czasie pobytu genera-
ła na Gibraltarze wiozący go Liberator AL 523 stał obok samolotu, którym przyle-
ciał tam ambasador ZSRS w Londynie Iwan Majski. Są informacje, że jego samolot 
wylądował na Gibraltarze 4 lipca o godz. 7.10 rano. Ten sam samolot wystartował 
stamtąd dzień później o godz. 6.00 po południu, a na jego pokładzie oprócz pasaże-
rów było 4 oficerów służb specjalnych. Dlatego uważam, że generał nie zginął  
w samolocie, ale gdzieś po drodze do samolotu albo niedaleko rezydencji guberna-
tora Gibraltaru Franka Noela Mason-Macfarlane'a. Natomiast pani Leśniewska, 
moim zdaniem, nie została zabita, ale porwana do samolotu Majskiego, i w ten 
sposób wywieziona do Rosji. Takich ludzi jak ona służby wywiadowcze nie zabijają, 
ponieważ one są świetnym źródłem informacji, a źródeł informacji się nie likwidu-
je, przynajmniej przed przesłuchaniem. Stąd też pojawiła się nawet relacja, że pe-
wien polski żołnierz widział panią Leśniewską w jakimś sowieckim obozie. Jest to 
również możliwe. 

Profesor Jan Ciechanowski, polski historyk z Londynu, który miał 
wgląd w część dokumentów ujawnionych przez stronę brytyjską, uważa 
jednak, że gen. Sikorski nie został zabity przed wejściem do samolotu, 
ponieważ są relacje ludzi, którzy widzieli go żywego tuż przed odlotem, 
gdy żegnali się z nimi. 

– Gdyby generał wszedł do samolotu, pani Leśniewska też musiałaby z nim wejść, 
a w takim razie brytyjscy nurkowie po katastrofie powinni odnaleźć jej ciało. Tak 
się jednak nie stało. Warto też zauważyć, że dwaj piloci Liberatora AL 523, kpt. 
pilot Eduard Prchal i William S. Herring, przeżyli katastrofę samolotu... 

Jednak o Herringu pisze się, że zginął w katastrofie, choć niektórzy, np. 
dr Tadeusz Kisielewski, twierdzą, iż nawet nie pilotował samolotu, ale 
od razu został zamordowany przez zamachowców. 

 – Według moich informacji, Herring przeżył i ukrywał się przez długi czas w róż-
nych miejscach świata. Przeszedł nawet operację plastyczną, by nie można było go 
rozpoznać. Mimo to poniósł śmierć w 1971 r. w niewyjaśnionych okolicznościach. 
Prawdopodobnie zabili go sowieccy agenci, bo za dużo wiedział. On prawdopodob-
nie uczestniczył w spisku. 

Jeśli w takim razie to Sowieci dokonali zamachu, dlaczego brytyjska 
komisja po wstępnym zbadaniu ciała generała oraz szczątków samolo-
tu uznała, że był to tylko wypadek lotniczy? Dlaczego utajnili część  
dokumentów swojego wywiadu z tamtych lat aż do 2050 roku? 

– Nigdy nie uwierzę, że Wielka Brytania ma coś wspólnego ze śmiercią generała. 
Wiem dobrze, jak ten kraj i sztab brytyjski, generalicja i rodzina królewska byli 
przyjaźnie nastawieni do Polski, podobnie brytyjski rząd. Elity brytyjskie były 
bardzo antykomunistyczne. Oczywiście zdarzały się wyjątki, które nawet zdradzi-
ły, służąc Sowietom, jak Philby, ale to był margines. Co do utajnienia dokumen-
tów, po prostu muszą być jakieś ważne powody ku temu. Nikt ich obecnie nie zna. 
Myślę (podobne zdanie miał mój stryj gen. brygady Antoni Bolesław Brochwicz- 
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-Lewiński, który byt szefem wydziału personalnego w Kwaterze Głównej Naczel-
nego Wodza, oraz gen. Stanisław Kopański), że gen. Sikorski miał ze sobą teczkę 
zawierającą bardzo ważne dokumenty. Teczka gen. Sikorskiego została znaleziona  
w morzu przez nurka komandora Royal Navy Crabba. Została zabrana od razu po 
wyłowieniu z wody i do dziś nikt jej nie widział. 

To mógł być powód dziwnego zachowania Brytyjczyków? 
– Według moich informacji, teczka zawierała m.in: deklarację podpisaną przez 
przywódców USA i Wielkiej Brytanii, że po wojnie Polska będzie wolna w przedwo-
jennych granicach, a Rosjanie będą mogli być u nas co najwyżej gośćmi. Plany były 
przecież takie, by przeprowadzić inwazję na siły niemieckie przez Bałkany i Cze-
chy, tak jak chciał gen. Władysław Anders oraz amerykański gen. George Patton,  
i trzymać Sowietów jak najdalej od polskich granic. Jednak to się nie udało. Naj-
pierw Sowieci zamordowali gen. Sikorskiego, potem zginął gen. Patton, prawdopo-
dobnie także zabity przez Sowietów, zaś gen. Stefana Roweckiego „Grota” rosyjscy 
agenci wydali Niemcom. Sikorski był jednocześnie dobrym politykiem i generałem. 
Dlatego nikt nie mógł go wówczas zastąpić. Nie zgodziłby się on na rządy komuni-
stów w Polsce. Dlatego Sowieci zamordowali go. Widać więc, że to była brutalna 
walka o władzę. Stalin mordował wszystkich, którzy stali na drodze do realizacji 
jego planów. A zmierzały one do opanowania Europy. Stalin chciał zająć Polskę; by 
kontrolować Niemcy. To był ten sam plan, którego nie pozwolił mu w 1920 r. zre-
alizować Marszałek Józef Piłsudski. Zastanawiające jest, że większość polskich 
oficerów zamordowanych w Katyniu brała udział w wojnie 1920 roku. 

Miał Pan dostęp do informacji w Sztabie Generalnym Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie, a później jako oficer w brytyjskiej służbie dy-
plomatycznej. Słyszał Pan zapewne także inne teorie na temat śmierci 
generała. Niektórzy historycy, także w Polsce, rzucają podejrzenia na 
oficerów Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie, krytycznie oceniających 
politykę gen. Sikorskiego. Tadeusz Kisielewski uważa; że przynajmniej 
dzień wcześniej polscy oficerowie przygotowywali zamach na generała 
na lotnisku w Algierze. Czy to w ogóle możliwe? 

 – Wśród oficerów polskich w Wielkiej Brytanii byli np. legioniści, zesłani do obozu 
na jednej ze szkockich wysp na rozkaz Sikorskiego. Generał był wielkim wodzem, 
ale też miał pewne wady. Był skonfliktowany ze środowiskiem piłsudczyków. Mię-
dzy innymi dlatego odsuwał na bok wielu zdolnych dowódców. Z drugiej strony 
dawał zbyt dużo władzy niektórym swoim ludziom. To jedna z naszych narodo-
wych słabości. Jesteśmy bohaterskim Narodem, ale kłócimy się, gdy znika zagro-
żenie. Były takie pogłoski o konflikcie części oficerów z gen. Sikorskim. Możliwe, 
że jacyś zdrajcy w polskiej armii zostali wykorzystani przez Sowietów. 

Niektórzy uważają, że być może w wyjaśnieniu zagadki śmierci genera-
ła bardziej niż ekshumacja pomogłaby dokładna analiza dokumentów 
na ten temat, które można znaleźć m.in. w Instytucie gen. Sikorskiego  
w Londynie. Podziela Pan ten pogląd? 

– Tak, choć pewne dokumenty, np. znajdujące się w Oddziale VI Kwatery Naczel-
nego Wodza, mogłyby również wiele wyjaśnić. Generał Stanisław Tatar mówił mi, 
gdy przez pewien czas znalazłem się w Kwaterze Głównej Naczelnego Wodza, że 
są pewne dokumenty na temat śmierci gen. Sikorskiego. Nie wiem jednak co się  
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z nimi stało. Wiadomo, że część dokumentów polskiego wywiadu przejęli Brytyj-
czycy, ale niektóre trafiły do Polski, gdy część członków Oddziału VI wróciła do 
kraju. Ktoś musi wiedzieć, gdzie te dokumenty obecnie są. 
 

*  *  * 

Wobec następnej rocznicy niewyjaśnionej śmierci gen. Władysława Sikorskiego, 
który zginął w katastrofie lotniczej latem 1943 r. w Gibraltarze, drukujemy za 
zgodą Autora, gen. bryg. Janusza Brochwicz-Lewińskiego, słynnego dowódcy  
w Powstaniu Warszawskim i żołnierza Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie – ar-
tykuł (pierwodruk w „Naszym Dzienniku” z 25 XI 2008) będący opinią kręgów 
akowskich. 

Niestety, przeprowadzona w Polsce w 2008 r. autopsja szczątków Generała nie 
przyniosła jednoznacznego rezultatu, wskazującego na przyczyny śmierci Włady-
sława Sikorskiego. Uzyskanie dostępu do utajnionych nadal dokumentów, znajdu-
jących się w posiadaniu władz brytyjskich, mogłoby stworzyć szansę na odtworze-
nie mechanizmu zgonu Generała. 

Czekamy na to! 
Redakcja 

 
 

2.4. Naczelny Wódz w oczach żołnierzy 
 
 Po podpisaniu umowy polsko-radzieckiej 30 lipca 1941 r. i umowy wojskowej 

14 sierpnia 1941 r. – poczęły formować się polskie siły zbrojne w ZSRR. Naczelny 
Wódz i premier generał Władysław Sikorski przybył do Moskwy z początkiem 
grudnia tegoż roku w celu odbycia rozmów ze Stalinem, po czym wizytował 6 DP  
w Tockoje i 5 DP w Tatiszczewie. Oto wspomnienia uczestnika tych wydarzeń – 
żołnierza 6 DP. 

W końcu listopada 1941 r. komunikaty radiowe przyniosły wiadomość, że Wódz 
Naczelny gen. Władysław Sikorski przybył do Egiptu. Może i nas odwiedzi... Myśl 
ta napełniała radością serca żołnierzy. Po kilku dniach radio potwierdziło przy-
puszczenia: Naczelny ma przybyć samolotem z Teheranu do Kujbyszewa, a potem 
odwiedzi wszystkie oddziały polskie. 

W tym czasie byłem I adiutantem dowódcy 2 dywizjonu 6 PAL-u mjr. Alfreda 
Milewskiego w stopniu podporucznika. Ustalono termin przyjazdu Naczelnego 
Wodza do Tockoje na dzień 12 grudnia. Przygotowania do uroczystości szły  
w szybkim tempie. 

W pododdziałach ćwiczono próbne defilady. Zaczęło nadchodzić umundurowa-
nie angielskie. Na razie wydano oddziałom płaszcze i pasy główne. Pozostały tylko 
futrzane czapki radzieckie z orzełkami, bo furażerki były za lekkie na tutejsze 
mrozy, sięgające już – 50°C. Zamiast rękawic użyto ciepłych skarpet angielskich. 

W czasie jednej z takich prób, ćwicząc zapamiętale z oddziałem krok defilado-
wy, nie opuściłem nauszników – a mróz był ponad – 40°C. W pewnej chwili szef – 
plutonowy Zinowicz woła: „Panie poruczniku – uszy białe”. Było to ostrzeżenie na 
czasie, gdyż jeszcze chwila i mogłem doznać ciężkiego odmrożenia uszu. Natarte 
mocno śniegiem – wróciły do normy. 
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Oprócz trybuny, bram, flag, dekoracji kaplicy, teatru polowego itp. prac natury 
ogólnej – każdy żołnierz na swoją rękę starał się doprowadzić swój zewnętrzny 
wygląd do jak najlepszej formy: przecież na nas będzie patrzył nasz Wódz... 

Na parę dni przed wizytą Naczelnego wyznaczono z dywizji trzech świeżo mia-
nowanych (3 listopada) podporuczników służby stałej na dowódców oddziałów wy-
dzielonych do utrzymania porządku i ochrony Naczelnego Wodza. Byli to: ja i Mie-
tek Trybocki z 6 PAL-u oraz kolega z piechoty. Jeden dostał do patrolowania rejon 
stacji Tockoje, drugi trasę od stacji do obozu 6 DP (ok. 5 km), a mnie przypadł re-
jon Dowództwa Dywizji. Było to nie lada wyróżnienie, z czego byliśmy bardzo 
dumni. Pod wieczór 10 grudnia mróz zelżał i spadł obfity śnieg. Wnet uruchomiono 
sprowadzone pługi śnieżne i oczyszczono trasę. 

Nadszedł wreszcie ów piątek 12 grudnia. O godzinie 10.00 oddziały 6 i 7 dywizji 
piechoty ustawiły się na placu rewiowym. Moje miejsce wraz z oddziałem było przy 
oficerze inspekcyjnym garnizonu, tuż przy wjeździe na teren dywizji. 

Wkrótce spoza zakrętu ukazał się szereg sań. Warta pręży się i prezentuje 
broń. Sanie zatrzymują się. Wysiadają z nich: gen. Sikorski, gen. Anders – dowód-
ca Armii w ZSRR, dowódcy dywizji, kilku innych generałów (między nimi szef 
sztabu Naczelnego Wodza – gen. Klimecki). Pada komenda „Baczność! – na prawo 
patrz!” 

Major – oficer inspekcyjny melduje się Naczelnemu Wodzowi. Stoję obok i salu-
tuję. Gen. Sikorski odbiera raport i obejmuje nas swym przenikliwym wzrokiem. 
Przez moment zatrzymuje się na mnie. Jest oddalony ode mnie o parę kroków. 
Czuję na sobie jego spojrzenie sięgające do głębi. Cały orszak udaje się na plac re-
wiowy. Oprócz generałów jest ambasador RP w ZSRR prof. Kot, zastępca komisa-
rza ludowego do spraw zagranicznych Andrzej Wyszyński, szef Radzieckiego Biura 
Informacji – Łozowski i wielu oficerów polskich, radzieckich, angielskich i amery-
kańskich – razem około 60 osób. 

Wódz Naczelny podchodzi do szeregów, dokonuje przeglądu wojska, następnie 
przemawia do żołnierzy. Podkreśla mocno dzielność żołnierza polskiego, walczące-
go u boku sprzymierzonych na lądzie, morzu i w powietrzu. Potem wznosi okrzyk 
na cześć Anglii, Stanów Zjednoczonych i Związku Radzieckiego. Orkiestra gra 
hymny tych państw. Teraz gen. Sikorski wchodzi między żołnierzy, rozmawia  
z nimi. Szeregi łamią się. Żołnierze otaczają Wodza ścisłym kołem, każdy chciałby 
być jak najbliżej, utrwalić sobie jego obraz, usłyszeć głos... 

Toczy się swobodna rozmowa. Gen. Sikorski częstuje żołnierzy papierosami,  
a oni czują, że to jest ich Wódz – nie jakiś odległy z komunikatów, z gazet, z ilu-
stracji, choć odjedzie – to w ich sercach zostanie na zawsze, opowiadać będą o nim 
swoim dzieciom i wnukom. 

Wódz chce zobaczyć warunki życia wojska w ZSRR. Wraz z gen. Andersem i in-
nymi zwiedza rejon zakwaterowania 18 pułku piechoty, ogląda namioty, ziemian-
ki, idzie do kuchni. Z kuchni wraz z całym orszakiem udaje się do kaplicy. Po  
nabożeństwie Wódz Naczelny zbliża się do kapelana i wypowiada pamiętne ślubo-
wanie, które następnie na prośbę jednego z oficerów skreślił własnoręcznie na 
osobnej karcie: „Bóg patrzy w moje serce. Widzi i zna moje intencje oraz zamiary, 
które są czyste i rzetelne. Jedynym mym celem jest wolna, sprawiedliwa i wielka 
Polska, ku tej Polsce was prowadzę i z Bożą pomocą doprowadzę.” 
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Wraz ze świtą udaje się gen. Sikorski do kasyna oficerskiego na obiad, a wojsko 
tymczasem przygotowuje się do defilady. Z dowództwa dywizji gen. Sikorski kieru-
je się do trybuny, staje na niej, obok niego wiceminister Wyszyński i ambasador 
Kot. Obok trybuny i na podwyższeniu zajmuje miejsce świta. Naprzeciw ustawiła 
się orkiestra. Na dany znak ruszają oddziały. Na czele idzie zastępca dowódcy dy-
wizji gen. Jerzy Wołkowicki wraz z adiutantem, za nim pułki piechoty, artyleria, 
oddziały specjalne, potem 7 DP 

Maszerowało to bractwo wynędzniałe, zmizerowane – ale harde, dumne, pełne 
ufności w szczęśliwe zakończenie sprawy Polski, pełne wiary w zwycięstwo Orła 
Białego. Trzeba było widzieć te twarze rozradowane, uśmiechnięte, te oczy błysz-
czące, patrzące z ufnością na Naczelnego Wodza, z których wyzierało uczucie  
dumy, że oto znowu defilują przed swoim polskim generałem, prowadzeni przez 
swoich polskich oficerów. 

Po defiladzie, w teatrze polowym odbyła się uroczysta akademia. Witając Na-
czelnego Wodza – dowódca dywizji gen. Michał Karaszewicz-Tokarzewski zapewnił 
go o naszym wielkim pragnieniu walki z najeźdźcą. 

W tym czasie kiedy odbywały się te wszystkie uroczystości – miałem zadanie 
nie wpuszczać nikogo ani wypuszczać z rejonu dywizji, dopóki gen. Sikorski nie 
wyjedzie z towarzyszącymi mu osobami. Wiadomo – rozkaz w wojsku to rzecz 
święta. W związku z tym było parę drobnych incydentów i nieporozumień. 

Oto np. podjechała ciężarówka radziecka z NKWD-zistami, których początkowo 
nie chcieliśmy wpuścić, ale w trakcie rozmowy okazało się, że są oni skierowani do 
pomocy oficera placu mjr. Bobera w celu zabezpieczenia trasy. 

Nadjechała również elegancka, czarna limuzyna. Cywil siedzący obok kierowcy 
był zdziwiony, że nie chcemy go przepuścić. Kiedy jego rozmowa z dowódcą warty 
przedłużała się – podszedłem do samochodu, żeby wytłumaczyć powód zatrzyma-
nia. Wówczas cywil powiedział: „Retinger jestem”. Nic mi to nazwisko nie mówiło, 
ale zasalutowałem i odpowiedziałem: „Bardzo mi przyjemnie”. Nie wiedziałem 
wtedy, że przede mną znajduje się szara eminencja rządu londyńskiego Józef  
Retinger. Widząc, że jego perswazje na nic się nie zdają, powiedział w końcu: „Tu 
jest major Cazalet – (wskazał ręką na tylne siedzenie) łącznik Churchilla ze Szta-
bu Imperialnego”. Spojrzałem na postać w mundurze i odpowiedziałem: „A, pan  
major, to co innego” i zrobiłem gest wskazujący na zezwolenie przejazdu. Tak  
zakończył się ten drobny epizod, który w późniejszym okresie dał mi powód do za-
dowolenia ze spotkania tej sławnej, ale kontrowersyjnej postaci. 

Zmrok już był, kiedy cała kawalkada sań, samochodów osobowych i ciężaro-
wych ruszyła w stronę stacji uwożąc gen. Sikorskiego i towarzyszące mu osoby. 
Wyprężeni – salutowaliśmy przejeżdżającym. 

Odjechał Wódz Naczelny. 
My, żołnierze rozumieliśmy, że jego przyjazd miał nie tylko wybitne znaczenie 

moralne dla nas, ale i był to fakt bardzo doniosły w historii Wojska Polskiego. 
 

mjr art. w st. spocz. 
Jerzy Wojsym-Antoniewicz 
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2.5. Rola Służby Zwycięstwu Polski w rozwoju konspiracji wojskowej 
w Wielkopolsce 1939 r. 

 
Zorganizowana przez gen. bryg. Michała Karaszewicz-Tokarzewskiego pod-

ziemna Służba Zwycięstwu Polski, była legalną kontynuacją roli wojska z zada-
niem prowadzenia dalszej walki o utrzymanie niepodległości i całości granic Pol-
ski, podjętą z inicjatywy Naczelnego Wodza – marszałka Edwarda Śmigłego-Rydza 
przed kapitulacją obrony Warszawy w dniu 27 września 1939 roku. Chcąc utwo-
rzyć centralny system dowodzenia dla Komendy Głównej SZP w Warszawie, gen. 
Tokarzewski opracował statut SZP, w którym zawarł wytyczne pracy konspiracyj-
nej oraz podział terytorium Rzeczypospolitej Polskiej na okręgi i obwody. Przenie-
sienie tych wytycznych na obszar kraju powierzył on emisariuszom SZP,  
z którymi przeprowadził specjalną odprawę. 

Kilku z nich dotarło na początku października 1939 r. do Wielkopolski, a byli to 
oficerowie: ppłk Edmund Effert, mjr Franciszek Pawella, mjr Stefan Łukowicz, 
mjr Adam Zaworski, kpt. Wawrzyniec Mazany.  

Działalność ich zbiegła się z rozpoczętym tu pod koniec września organizowa-
niem konspiracji wojskowej przez emisariuszy władz centralnych Organizacji Orła 
Białego z Krakowa, utworzonej przez członków Związku Strzeleckiego. Próbowano 
przy tym wykorzystać utworzoną przed wojną Sieć Dywersji Pozafrontowej. Emi-
sariuszami OOB byli: mjr Artur Pawłowski, por. Tadeusz Janowski i sierż. pchor. 
Zbigniew Kopański. 

Rozpoczęty już we wrześniu żywiołowy rozwój konspiracji wojskowej w Wielko-
polsce, doprowadził w krótkim czasie do powstania 29 organizacji podziemnych,  
z których 18 miało charakter ponadregionalny. Bardzo ważnym momentem dla 
podziemnej Wielkopolski, było powstanie pod koniec września 1939 r. organizacji 
„Ojczyzna” („Omega”) w środowisku młodej inteligencji poznańskiej, stawiającej 
postulat powrotu Rzeczypospolitej na Ziemie Zachodnie i Północne. „Ojczyzna” 
wywarła decydujący wpływ na powstanie w Poznaniu Głównej Delegatury Rządu 
RP dla Ziem Zachodnich. 

Tymczasem szybko rozwijająca się konspiracja wojskowa zaczęła odczuwać po-
trzebę zespolenia sił pod wpływem totalnego terroru stosowanego przez Niemców.  

Łączenie wysiłków polskiego podziemia usiłowali zrealizować w Poznaniu pod 
koniec 1939 r. emisariusze SZP, jednak bez powodzenia. Koncepcja utworzenia 
Poznańskiego Okręgu Służby Zwycięstwu Polski nie powiodła się, choć z zawiąz-
ków SZP powstałych na bazie Tajnej Polskiej Organizacji Wojskowej kierowanej 
przez rtm. Mariana Winiewicza powstała trochę później dywersyjno-sabotażowa 
organizacja tj. „Związek Odwetu”, jako pion Związku Walki Zbrojnej. Było to nie-
zwykle ważne dokonanie, gdyż jego efektem były późniejsze liczne akcje dywersyj-
ne a wśród nich np. „Bollwerk”, przeprowadzone właśnie przez Związek Odwetu. 

Rolę SZP w organizowaniu Polskiego Państwa Podziemnego, a szczególnie  
w rozpoczętym scalaniu wysiłków konspiracji wojskowej w Wielkopolsce, trzeba 
uznać za dokonanie o fundamentalnym znaczeniu. Dzieło to kontynuowała dalej 
komenda Poznańskiego Okręgu ZWZ a dokończyła komenda Poznańskiego Okręgu 
Armii Krajowej. 

 
Oprac. L. Misiek 
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2.6. Geneza Drugiej Harcerskiej Konspiracji 1945–1955 
 

 
Płonie ogień jak serca gorący, 
rzuca w niebo iskry gwiazd. 
Jedna przeszłość i przyszłość nas łączy, 
szumi wokół senny las. 
W tańcu iskier jawi się historia, 
tyle zdarzeń miało barwę ognia. 
Przy ognisku zasiadły wspomnienia, 
dziejów kraju uczą nas. 
 

Z. Stawecki 
 

 
W historii polskiego harcerstwa nie brakuje zdarzeń o barwie ognia. Zdarzeń 

tych doznali już pierwsi skauci batalionu Andrzeja Małkowskiego – żołnierze  
I Brygady Legionów Józefa Piłsudskiego na Podhalu k. Limanowej w 1914 r. wal-
cząc z Moskalami. Obfitują w nie pierwsza wojna światowa, walki o Lwów z Ukra-
ińcami, wojna polsko-bolszewicka, powstania śląskie i wielkopolskie, druga wojna 
światowa, konspiracyjna działalność harcerzy z Szarych Szeregów, powstanie war-
szawskie. 

Harcerki harcerze byli więźniami hitlerowskich obozów koncentracyjnych  
i sowieckich gułagów. 

Nic w tym dziwnego, bo przecież była to walka z odwiecznymi wrogami Polski, 
a harcerze przyrzekali „służyć Bogu i Polsce”. 

Ale najbardziej bolesna i dramatyczna jest działalność harcerska po drugiej 
wojnie światowej w zmaganiach o wolną i suwerenną Polskę, a także o harcerstwo. 

Nad aresztowanymi młodymi konspiratorami znęcali się funkcjonariusze UB 
zwący się Polakami, niejednokrotnie szkolni koledzy czy towarzysze dziecięcych 
zabaw. Harcerze skazywani byli na długoletnie więzienia, a nieraz na kary śmierci 
przez polskie sądy. Na podstawie wymuszonych w śledztwie zeznań oskarżali ich 
polscy prokuratorzy, podpisywali wyroki polscy sędziowie, zwalniali z ZHP pod-
szyci strachem podporządkowani komunistycznemu reżimowi komendanci Chorą-
gwi – instruktorzy harcerscy. 

W Wielkopolsce, gdzie wciąż żywe były tradycje walki o niepodległość i suwe-
renność narodową, w 1945 r. i w latach następnych, wprowadzanie rządów komu-
nistycznych spotkało się z oporem społeczeństwa. 

Wśród tego społeczeństwa nie zabrakło harcerzy. 
Znaczna część harcerzy „Szarych Szeregów” po wkroczeniu wojsk sowieckich 

nie ujawniła się i pozostała w podziemiu pod dawną nazwą „Szarych Szeregów”, 
albo też utworzyła organizacje o nowych kryptonimach. Duża część harcerzy  
włączyła się legalnie do działającego Związku Harcerstwa Polskiego, prowadząc 
równocześnie działalność niepodległościową. 

Co wpłynęło na takie postępowanie? 
Przede wszystkim była to obecność na terytorium Polski wojsk radzieckich,  

zależność polityczna i gospodarcza od Związku Radzieckiego, niedotrzymanie 
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umów, masowe aresztowania i wywożenie na wschód ujawniających się oddziałów 
i żołnierzy AK. 

Do tego trzeba by dodać jeszcze: młodzieńczą brawurę i niewyzwoloną na tere-
nach włączonych do Rzeszy Niemieckiej chęć wyżycia się, tęsknota za przygodą  
i możliwością wykazania bohaterstwa. 

Głównym celem konspiracji była walka z wpływami komunistycznymi i sowiec-
kimi w Polsce i przeciwstawianie się duchowemu zniewalaniu i rusyfikacji mło-
dzieży. 

Mówiło się wtedy o nieuniknionej trzeciej wojnie światowej. Przygotowywano 
się do niej przechowując i konserwując broń pozostałą po „Szarych Szeregach” lub 
zdobywając ją na nowym okupancie, oraz prowadząc szkolenie wojskowe z dzie-
dziny nauki o broni, terenoznawstwa, łączności i samarytanki. 

Część tych zadań udawało się włączyć do legalnej działalności drużyn harcer-
skich. 

Wspaniały rozwój polskiego harcerstwa w latach 1945–1948 nie był po myśli 
ówczesnych władz komunistycznych. 

Przedwojenna ideologia harcerska „Bóg, Honor, Ojczyzna” budziła niechęć naj-
wyższych władz państwowych, gdyż była nie do pogodzenia z tzw. zasadą interna-
cjonalizmu i ateizmu. 

Już w roku 1946 po pamiętnej „promikołajczykowskiej” manifestacji na zlocie 
młodzieży w Szczecinie opracowano program długofalowego działania wobec ZHP. 
Realizację tego planu rozpoczęto po ustabilizowaniu się sytuacji politycznej. 

W czerwcu 1947 r., kancelaria B. Bieruta otrzymała z Moskwy ściśle tajną  
„Instrukcję NK/003/47–KAA/OC 113 – Moskwa 2 VI 1947, w której punkt 6. doty-
czy ZHP: „6. Doprowadzić do połączenia całego ruchu młodzieżowego w jedną  
organizację, a stanowiska od szczebla powiatowego obsadzić przez ludzi zatwier-
dzonych przez nasze służby specjalne. Do czasu zjednoczenia zlikwidować znanych 
przywódców harcerstwa”*. 

W roku 1948 rozpoczęła się akcja zmierzająca do zniszczenia ZHP. 
W prasie zaczęły ukazywać się artykuły o potrzebie przebudowy harcerstwa. 

Zarzucano ZHP stosowanie w wychowaniu burżuazyjnej, reakcyjnej, antyludowej  
i nacjonalistycznej metody skautowej i propagowanie aspołecznego, drobnomiesz-
czańskiego ideału życiowego. Wyszydzano baden-powellowskie metody – tropienie, 
podchody, wyprawy leśne i pojmowanie życia jako „wielkiej gry”. 

Szykanowanie instruktorów harcerskich i oskarżanie ich o najprzeróżniejsze 
przestępstwa było często stosowaną metodą, np. hm. Janowi Poplewskiemu zarzu-
cano defraudację pieniędzy związkowych. 

Do akcji została wciągnięta młodzież zrzeszona w ZMP. 
W bukowskim Ośrodku Harcerskim systematycznie wybijano szyby. Na ścia-

nach baraku pojawiły się napisy: „Czy to w nocy czy to w dnie, tak się niszczy 
ZHP”. 

12 stycznia 1950 r. spalony został barak Ośrodka. 
W roku 1950 przestał istnieć Związek Harcerstwa Polskiego jako samodzielna 

organizacja. Harcerstwo działało w ramach Związku Młodzieży Polskiej jako pół-
autonomiczna Organizacja Harcerska – OH, skupiając tylko dzieci szkół podsta-
wowych. 
                                                           
* H. Pająk, Z. Zochowski „Rządy Zbirów 1940–1990”. 
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Organizacja ta miała za zadanie wychowanie młodzieży w duchu ideologii par-
tii i „świadome” uczestniczenie w budowaniu socjalizmu. Miała wychowywać har-
cerzy „na radosnych bojowników pięknego jutra komunizmu”. Strukturę programu 
i metody pracy zaczerpnięto z Organizacji Pionierskiej im. Lenina ze Związku Ra-
dzieckiego. 

Młodzież harcerska nie mogła pogodzić się z utratą ukochanej organizacji. 
Często powstawały drużyny OH tylko formalnie podporządkowane ZMP. Nie-

które z nich w OH dalej prowadziły prawdziwą działalność harcerską. Młodzież 
powyżej 15 lat zrzeszała się w PTTK i PCK, by dalej prowadzić działalność podob-
ną do harcerskiej. Wiele drużyn harcerskich przeszło do konspiracji i urządzało 
tajne zbiórki i wycieczki. Świadomość doznanej krzywdy spowodowała działalność 
antypaństwową. 

Ponieważ nowy statut organizacji przewidywał górną granicę wieku młodzieży, 
która mogła należeć do OH 15.1at ci, którzy przekroczyli tę granicę wieku nie mo-
gli być harcerzami. 

Ten wzgląd o zabarwieniu czysto emocjonalnym był najczęściej przyczyną two-
rzenia tajnych zastępów. Na drugim miejscu była chęć kontynuacji harcerstwa 
opartego na prawie harcerskim z 1932 lub 1947 r. 

Była to walka o kształt polskiego harcerstwa. Jako cel, tajne zastępy przyjęły 
walkę z nowym harcerstwem oraz walkę z komunizmem. Komunizm najczęściej 
rozumiano nie w znaczeniu politycznym, lecz światopoglądowym, jako ideologię 
która nie pozwalała na dawną działalność harcerską, działalność o patriotycznych 
tradycjach opartą o formy pracy sprawdzone w praktyce. Był to protest przeciwko 
wprowadzaniu do harcerstwa obcych wywodzących się ze Związku Radzieckiego, 
pionierskich wzorów. 

Na zjeździe uczestników II harcerskiej konspiracji, który odbył się w dniach  
9 i 10 października 1993 r. w Wesołej k. Warszawy, zorganizowanego przez Zarząd 
Główny Stowarzyszenia Szarych Szeregów, naczelnik Szarych Szeregów druh hm. 
Stanisław Broniewski – „Orsza” powiedział: „Fakt, że konspiracje powstały... 
wskazuje, że wychowanie jakie było siane w poprzednim okresie i to po pierwsze  
w nas wszystkich przed wojną, a po drugie przez nas w okresie wojny, że ono owo-
cowało i myśmy się z tego wycofać nie mogli... 

Trzon zagadnienia stanowi fakt, że w ciężkich momentach harcerstwo wycho-
dziło poza swoją normalną funkcję, poza swoje właściwe zadanie, z chwilą zaś, gdy 
sytuacja stawała się normalna harcerstwo wracało na swoją normalną pozycję  
w społeczeństwie.” 

Hm. Antoni Lenkiewicz we Wrocławskiej Gazecie Polskiej nr 2 z lutego 2001 r. 
napisał: „Dla harcerskiego konspirowania nie było i nie mogło być żadnych oficjal-
nych akceptacji władz ZHP. W czasie, kiedy polskie harcerstwo przekształcano 
według wzorów sowieckich „pionierów”, kiedy różnobarwne chusty zamieniono na 
czerwone, kiedy nie pozwolono nosić harcerskich Krzyży, kiedy opluwano polskie 
tradycje i zniewalano Ojczyznę, młodzież podejmowała nierówną walkę o Niepod-
ległość w różnych konspiracyjnych organizacjach harcerskich. Było to działanie 
zgodne z polskimi sumieniami i tradycjami”. 

Hm. Tadeusz Gaertner z Obornik Śląskich napisał w 2. nr „Czuwaj” z 2001 r. 
„To był czas twardej i krwawej walki o Polskę. W tej walce nie zabrakło również 
harcerzy. A poza tym pytam: Jak mieli zareagować młodzi ludzie, którym odbiera-



 
 
32

no krzyże harcerskie, sztandary i deptano ideały, w które wierzyli? Zrobili to tak, 
jak umieli. Często nie zdając sobie sprawy z konsekwencji swoich zachowań.” 

Setki młodych ludzi (często małoletnich) spędziło swe młode lata w więzieniach 
Wronek, Rawicza, Strzelec Opolskich, Jaworzna Fordonu z wyrokami od pięciu do 
piętnastu lat, najczęściej z art.86 § 2 KKWP (Kodeksu Karnego Wojska Polskiego) 
– „Kto usiłuje przemocą zmienić ustrój Państwa Polskiego, podlega karze więzie-
nia na czas nie krótszy od lat 5 albo karze śmierci.” 

Po odbyciu kary więzienia nie skończyła się gehenna tych młodych chłopców. 
Powoływano ich do wojskowej służby zastępczej w Wojskowych Korpusach Górni-
czych. Pracowali ciężko przez 27 miesięcy, niejednokrotnie z utratą zdrowia lub 
inwalidztwem m.in. w kopalniach „Rozbark” i „Makoszowy”. 

Rozkaz o służbie zastępczej wydał i podpisał minister obrony i marszałek Polski 
Konstanty Rokossowski. 

Brzmiał następująco: 
„Podstawą do zakwalifikowania poborowego do służby zastępczej jest jego po-

chodzenie społeczne, oblicze polityczne i moralne oraz przeszłość polityczna. 
Do służby zastępczej przeznaczyć: 

a) poborowych pochodzących ze środowiska bogaczy wiejskich, wywłaszczonych 
obszarników, kupców, właścicieli przedsiębiorstw przemysłowych zatrudniają-
cych siły najemne, właścicieli większych nieruchomości miejskich oraz synów 
byłych funkcjonariuszy bezpośredniego aparatu ucisku reżimu przedwrześnio-
wego, 

b) poborowych którzy wg opinii organów bezpieczeństwa publicznego są wrogo 
ustosunkowani do obecnej rzeczywistości, 

c) poborowych których rodzice, rodzeństwo lub żona byli karani przez organa Pol-
ski Ludowej za przestępstwa polityczne, 

d) poborowych którzy utrzymują kontakt z członkami najbliższej rodziny, pozosta-
jącymi w krajach kapitalistycznych i zajmującymi wrogą postawę wobec Polski 
Ludowej, 

e) poborowych którzy byli skazani w Polsce Ludowej za przestępstwa charakteru 
politycznego i społecznego na karę powyżej jednego roku więzienia*. 
Na zjeździe w Wesołej mówiono, że w Polsce w latach 1945 do 1956 działało 

około 200 nielegalnych organizacji harcerskich (wykrytych i niewykrytych przez 
UB). 

Jak wynika z tajnego „Informatora MSW o nielegalnych antypaństwowych  
organizacjach i bandach zbrojnych działających w Polsce Ludowej w latach 1944–
1956” z roku 1964 (Wydawnictwo Retro – Lublin 1993) ujawniono i osądzono  
80 organizacji harcerskich i działających w nich 1140 osób. 

Dane te są zaniżone, gdyż nie wszystkie organizacje trafiły do informatora. 
Wiele nie podanych jako harcerskie wywodziło się z harcerstwa. Istniały też orga-
nizacje, które nigdy nie zostały wykryte. Wiele aresztowanych nie zdradziło  
w śledztwie całego składu osobowego swoich organizacji. 

Większość tych grup powstała w latach 1948–1952 jako skutek likwidacji ZHP. 
Wspomniany „Informator MSW” mówi w części 4. „Organizacje harcerskie” „Po 

rozwiązaniu w 1949 r. Związku Harcerstwa Polskiego i utworzeniu w jego miejsce 
                                                           
* Art. „JW 5892” – Grzegorz Borkowski – Tygodnik Powszechny nr 45, listopad 1999 r. 
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Organizacji Harcerskiej (OH) szereg działaczy z byłego ZHP nie chcąc uznać tej 
reorganizacji (tzn. likwidacji ZHP – Wyd. „Retro”) i odejść od niechlubnych tradycji 
kultywowanych w ZHP, nawiązuje kontakty z działającymi w podziemiu „Szarymi 
Szeregami”. 

Najwięcej do pracy konspiracyjnej przeszło harcerzy z komendy poznańskiej  
(na czele z harcmistrzem Poplewskim), dolnośląskiej (na czele z harcmistrzem So-
bolewskim) i białostockiej (na czele z harcmistrzem Moniuszką). W Warszawie  
w latach 1948–1951 działała „Tajna Warszawska Komenda ZHP”. 

Celem nielegalnego harcerstwa było rozwijanie walki z wpływami sił socjali-
stycznych, zwłaszcza na odcinku wychowania młodzieży. 

Organizacje harcerskie działające nielegalnie, świadomie nawiązywały do kon-
cepcji politycznych Armii Krajowej, a następnie org. „Wolność i Niezawisłość”. 

Pismo młodocianych więźniów politycznych z lat 1944–1956 „Jaworzniacy”  
w nr 1 ze stycznia 1994 r. podaje: „Według informatora MSW, organizacji harcer-
skich (ujawnionych przez UB i osądzonych) było 80, a liczba młodzieży w nich 
działającej 1139 osób. Wiemy doskonale, że obie te liczby są zaniżone. Z naszych 
materiałów wynika, że nieomal wszystkie nielegalne organizacje młodzieżowe mia-
ły podłoże harcerskie”. 

W tymże numerze „Jaworzniaków” zamieszczono tabelę „Zestawienie młodzie-
żowych organizacji niepodległościowych działających w Polsce w latach 1944–1956, 
sporządzone na podstawie informatora MSW wydanego w roku 1964”. 

Zestawienie podaje, że ogółem było 491 organizacji młodzieżowych z 6303 oso-
bami. 

W województwie poznańskim było ogółem 66 organizacji z 651 osobami, w tym 
harcerskich 11 z 88 osobami, proakowskich 9 z 83 osobami i młodzieżowych innych 
40 z 418 osobami. 

W województwie zielonogórskim działało ogółem 14 organizacji z 150 osobami, 
w tym organizacje harcerskie 4 z 67 osobami i 10 młodzieżowych innych z 83 oso-
bami. 

Publikacja Józefa Fajkowskiego i Tadeusza Polaka „Z dziejów konspiracyjnego 
harcerstwa polskiego 1944–1956 (nieznane karty)” wydana przez Fundację Kultu-
ry Polskiej – Warszawa 1993 podaje: 

„Na podstawie niepełnych jeszcze danych można obecnie stwierdzić, że w latach 
1944–1956 było około 90 nielegalnych organizacji nazywających siebie harcerskimi 
lub z rodowodem harcerskim. Według materiałów znajdujących się głównie w Cen-
tralnym Archiwum MSW działało również 60 organizacji młodzieżowych nawiązu-
jących do tradycji politycznych Armii Krajowej, 8 organizacji typu WiN-owskiego, 
kilkanaście organizacji młodzieżowych znajdujących się pod wpływem Stronnictwa 
Narodowego, m.in. Młodzież Wielkiej Polski i Młodzież Wszechpolska. W doku-
mentach wytworzonych przez MSW pisze się również o istnieniu kilkudziesięciu 
organizacji młodzieżowych o zabarwieniu rewizjonistycznym oraz bez ustalonego 
powiązania organizacyjnego”. 

Hm. Ryszard Jakubowski (ps. „Kot”) z Warszawy, na podstawie akt sądowych, 
wywiadów, relacji i ankiet, do dnia 11 czerwca 2001 r. ustalił, że na terenie Kraju 
działało 137 niepodległościowych organizacji harcerskich zrzeszając 2933 człon-
ków. Jest to liczba zaniżona, gdyż brak danych z organizacji harcerskich nie rozbi-
tych przez UB. 
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Wykaz zawiera następujące harcerskie organizacje konspiracyjne działające  
w Wielkopolsce: 

Nazwa Okres 
działania 

Obszar 
działania 

Ilość 
członków 

Białe Sokoły 1949–1952 Strzelce Kraj. 
Ostrów Wlkp., Radom 20 

Bi-Pi 1950 Buk 7 
Błękitni Rycerze 1951–1952 Śmiłów 10 
Czarna Ręka 1946–1951 Rawicz i powiat 11 
Harcerska Organizacja 
Podziemna 1951–1953 Osieczna k. Leszna 

i Szczecin 30 

Harcerska Organizacja 
Podziemna (Batalion Śmigły ) 1949–1950 Gorzów i Poznań 30 

Harcerstwo 1950–1951 Piaski k. Gostynia 6 
Jutrzenka 1949–1950 Szamotuły 6 
Konspiracyjny Związek 
Harcerstwa Polskiego 1945–1946 Śrem 15 

Konspiracyjny Związek 
Młodzieży Wielkopolskiej 1948–1950 Zbąszyń, Zbąszynek 15 

Konspiracyjny Związek 
Młodzieży Wielkopolskiej 1945–1947 Poznań 24 

Krucjata Wolności 1952–1954 Pobiedziska 10 
Młodzieżowa Organizacja 
Przeciw-komunistyczna 1948 Poznań 4 

Nielegalny Zastęp Harcerski 
(„Lwy” i „Jastrzębie”) 1950–1951 IX Hufiec Poznań 11 

Orlęta Wrzesińskie 1953 Września 12 
Podziemie Harcerskie 
„Zawisza” 1945–1947 Krotoszyn 6 

Podziemna Armia 
Skautowska 1949–1951 Gniezno, Gdańsk, 

Wrocław 30 

Polska Straż Przednia 1945–1949 Poznań, Kraków, 
Opole, w jw. Tarnów 120 

Szare Szeregi 1945–1947 Buk 14 
Tajna Organizacja Harcerska 
„Mężne Serca” 1946–1949 Kłecko 8 

Tajna Organizacja Krajowa 1952 Poznań 5 
Zastęp „Wilków” i „Łasic”  1949–1952 V Hufiec Poznań 51 
Zawisza 1948–1949 Gostyń 9 
Organizacje nieujęte w wykazie: 
Polska Organizacja Podziemna 1952–1954 Tarnowo Podgórne 9 
Polskie Siły Zbrojne 
(„Rosomaki”) 1945 Poznań 12 

Polskie Siły Zbrojne Gr. Op.  
Zachód  1945–1955 Kępno brak 

danych 
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Oprócz działalności konspiracyjnej powyższych organizacji była jeszcze utajnio-
na działalność harcerska w PTTK. 

Twórcy Polskiego Towarzystwa TurystycznoKrajoznawczego łącząc w roku 
1950 Polskie Towarzystwo Tatrzańskie z Polskim Towarzystwem Krajoznawczym 
z pewnością nie zdawali sobie sprawy jak wielką przysługę oddają harcerstwu 
tworząc PTTK o zbieżnych w wielu dziedzinach programach działania w tym kry-
tycznym dla ZHP okresie. Nie przypuszczali, że uchronią w ten sposób setki mło-
dzieży w wieku ponad 15 lat przed tworzeniem nielegalnych organizacji harcer-
skich, że osłonią ich przed represjami i więzieniami. 

Ci instruktorzy harcerscy, którzy wpadli na pomysł wstąpienia do PTTK wcią-
gnięcia do niego młodzieży i poprowadzenia jej metodami harcerskimi zrobili  
kawał dobrej wolnej od podejrzeń roboty. Należą do nich phm. Mieczysław Dural-
ski i phm. Jerzy Chrzanowski. 

Związek Harcerstwa Polskiego oficjalnie nie wypowiada się na temat II harcer-
skiej konspiracji. Komisje historyczne ZHP nie wykazują zainteresowania okresem 

konspiracji harcerskiej lat 1945–1956. Mło-
dzież harcerska pozbawiona jest wiedzy o tym 
okresie i nie nawiązuje kontaktów z seniora-
mi harcerstwa, którzy uzyskali uprawnienia 
kombatanckie za uczestnictwo w tej konspira-
cji. Miesięcznik instruktorów ZHP „Czuwaj” 
niechętnie zajmuje się tym tematem twier-
dząc, że nie prezentuje w swoim miesięczniku 
materiałów historycznych. W wyniku nalegań 
czytelników wydrukowano zaledwie w nr 1 ze 
stycznia 2000 r. artykuł hm. Tadeusza Gaert-
nera „Kilka refleksji na koniec wieku” oraz w 
nr 2 z lutego 2001 artykuł „Dyskusji o drugiej 
konspiracji ciąg dalszy”. Nie wspomina się też 
o II konspiracji na zbiórkach Stowarzyszenia 
Szarych Szeregów, pomimo że Statut tej or-

ganizacji w § 10 mówi: „członkiem Stowarzyszenia może być osoba fizyczna, jeżeli 
była członkiem organizacji harcerskich działających w warunkach konspiracji:  
w latach 1939–1945 pod kryptonimem Szarych Szeregów oraz organizacji niepod-
ległościowych po roku 1945, a wywodzących się z Szarych Szeregów”. 

Mamy nadzieję, że to skromne opracowanie, oparte na spisanych z taśm rela-
cjach z mających barwę ognia zdarzeń, przyczyni się choć częściowo do wywabienia 
biłej plamy z dziewięćdziesięcioletniej historii harcerstwa wielkopolskiego i zachę-
ci do podjęcia przez komisje historyczne dalszych poszukiwań dziejów, nieopisa-
nych tu pozostałych organizacji. 

 
Opracował hm. Henryk Blimel 

 
 
 
 
 



 
 
36

III. INFORMACJE I KOMUNIKATY 
 

3.1. Wyraz uznania Rady Miasta Poznania dla Prezesa Zarządu Okręgu 
ŚZŻAK ppłk Jana Górskiego 

 
Rada Miasta Poznania jak każdego roku, podjęła uchwałę o przyznaniu wybit-

nym działaczom społecznym na rzecz naszego miasta honorowych wyróżnień.  
W dniu 29 czerwca br., podczas uroczystej sesji Rady Miasta, Krzysztof Ganowicz 
jej przewodniczący, wręczył dokumenty tych wyróżnień, a m.in. tytuł „Zasłużonego 
Dla Miasta Poznania” podpułkownikowi Janowi Górskiemu, prezesowi Zarządu 
Okręgu Wielkopolska Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej. Spotkało się 
to z wyrazami satysfakcji byłych żołnierzy Polskiego Państwa Podziemnego. Pre-
zes przyjął to wyróżnienie jako wyraz akceptacji dotychczasowych form działalno-
ści Związku. 

Opracował L.M. 
 
 

3.2. Działanie II LO im. K. K. Baczyńskiego w Koninie 
 

Od października 2008 r. w II Liceum im. K. K. Baczyńskiego w Koninie działa 
Izba Pamięci Narodowej, która specjalizuje się w gromadzeniu pamiątek z regionu 
konińskiego oraz prezentacji wysiłku żołnierza polskiego w latach II wojny świa-
towej. Szczególne zainteresowanie wzbudza kolekcja mundurów i wyposażenia  
żołnierzy polskich z różnych frontów II wojny światowej. Nasza kolekcja nie służy 
tylko do biernej ekspozycji, ale jej stan pozwala na aktywną prezentację przez 
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członków koła historycznego. Taką udaną próbą był udział naszych uczniów w hi-
storycznych mundurach w uroczystościach 70 rocznicy wybuchu II wojny świato-
wej oraz w uroczystościach upamiętniających odzyskanie przez nasz kraj niepod-
ległości w naszym mieście. Stanowiło to nie tylko formę oddania hołdu żołnierzom 
polskim, ale było również wzbogaceniem samych uroczystości o nowy historyczny 
element. 

Zainteresowanie tą formą „uprawiania” historii w naszej szkole jest o wiele 
większe niż ilość mundurów i możliwości finansowe szkoły. Stąd pomysł powołania 
grupy rekonstrukcji historycznej, która nawiązuje do tradycji wojska II Rzeczypo-
spolitej, a konkretnie 68 Pułku Piechoty, w którym do służby powoływano miesz-
kańców Konina, a na sztandarze był herb Konina. Minimalna ilość członków grupy 
rekonstrukcji historycznej to 8 osób (czyli drużyna), a jej skład tworzyliby: oficer, 
podoficer i 6 szeregowych, w tym jeden jako strzelec ręcznego karabinu maszyno-
wego. Aktualnie jesteśmy w trakcie gromadzenia ekwipunku i udało nam się już 
pozyskać umundurowanie oficera i 2 szeregowych.  

Nasza grupa rekonstrukcji historycznej w Muzeum Okręgowym 
w Gosławicach 

26 czerwca 2010 r. grupa rekonstrukcji historycznej (GRH) brała udział w jar-
marku świętojańskim w Muzeum Okręgowym w Gosławicach. GRH w składzie 
trzech żołnierzy w mundurach września 1939 r.; żołnierza 3 dywizji strzelców kar-  
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packich spod Monte Cassino, sanitariuszki z powstania warszawskiego i spado-
chroniarza polskiego z okresu walk pod Arnhem wzbudziła duże zainteresowanie 
uczestników jarmarku. Prezentacji grupy towarzyszyły krótkie wykłady z historii 
polskiego munduru wojskowego oraz prezentacja wyposażenia i uzbrojenia. Dla 
większości widzów był to pierwszy kontakt z tak prezentowaną historią, dlatego 
byliśmy świadkami wielu wspomnień i refleksji, gdy ktoś rozpoznawał znajome 
symbole, mundury czy odznaki. Nasze historyczne mundury szczególnie dobrze 
prezentowały się na tle drewnianej architektury skansenu i wiśniowego sadu co 
wykorzystaliśmy do zaimprowizowania kilku „wojennych” scenek, w których lepiej 
mogliśmy zaprezentować „fotogeniczność” naszej grupy. 

Szkolna grupa rekonstrukcji historycznej będzie szeroko wykorzystywana:  
• do popularyzacji i edukacji historii, 
• w patriotycznych uroczystościach miejskich i szkolnych, 
• w organizacji rajdów turystycznych „szlakiem odwrotu Armii Poznań”, 
• w organizacji biwaków z wykorzystaniem fortyfikacji polskich z września 

1939 r. na ziemi konińskiej, 
• w organizacji rajdów szlakiem fortyfikacji z września 1939 r., 
• w prezentacjach grup rekonstrukcji historycznej oraz rekonstrukcjach histo-

rycznych. 
Zapleczem dla szkolnej grupy rekonstrukcji historycznej jest Izba Pamięci Na-

rodowej w naszej szkole, gdzie mundury i wyposażenie stanowią ważną część eks-
pozycji poświęconej polskim tradycjom wojskowym. 

Wszystkich, którzy chcą nam pomóc w tworzeniu szkolnej grupy rekonstrukcji 
historycznej, zapraszamy do współpracy (e-mail: drugieliceum@lm.pl). Koordyna-
torem projektu jest pan Andrzej Warda – nauczyciel historii. 

 Sławomir Lorek 
 
 

3.3. Armia Krajowa prosi poznaniaków o pamiątki 
 

O przekazanie wszelkich pamiątek związanych z Polskim Państwem 
Podziemnym apelują kombatanci Armii Krajowej. Cenne zbiory trafią 
do izby pamięci w Gułtowach, by mogła je zobaczyć młodzież z całej 
Europy. 
Zgodnie z wolą hrabiego Wacława Bnińskiego – byłego żołnierza Armii Krajo-

wej – należący przed wojną do rodziny Bnińskich pałac w Gułtowach został  
w 1995 r. przekazany Uniwersytetowi im. Adama Mickiewicza w Poznaniu – z za-
strzeżeniem, że niektóre pomieszczenia pałacu będą przeznaczone na izby pamięci: 
Rodziny Bnińskich oraz Polskiego Państwa Podziemnego i Armii Krajowej z Wiel-
kopolski, Pomorza i Śląska. Dotychczas w pałacu działała izba pamięci, poświęco-
na Bnińskim. Można w niej było zobaczyć wiele unikatowych eksponatów –  
np. datowaną na 3 grudnia 1940 roku nominację dla „pana Białonia” (pseudonim 
Adolfa Bnińskiego) na Głównego Delegata Rządu Rzeczpospolitej na ziemie polskie 
wcielone do Rzeszy – z podpisem premiera Władysława Sikorskiego. 

Kombatanci AK zamierzają poszerzyć zakres ekspozycji o pamiątki związane  
z ruchem oporu na zachodnich ziemiach Rzeczypospolitej. W tej chwili w pałacu 



 
 

39 

kończy się remont. Kiedy budynek opuszczą robotnicy, ma w nim powstać także 
izba pamięci Armii Krajowej. – Kanclerz UAM powiedział, że otrzymamy  
32-metrowe pomieszczenie. Jest też szansa na drugą salę – mówi Jan Górski, pre-
zes wielkopolskiego oddziału Światowego Związku Żołnierzy AK. – To dla nas 
szczególnie ważne, bo według planów UAM, w pałacu w Gułtowach ma działać 
centrum spotkań młodzieży z całej Unii Europejskiej. Byłoby świetnie, gdyby ta 
młodzież mogła się zapoznać z historią Armii Krajowej – podkreśla Górski. 

Aby izba pamięci mogła powstać, potrzebne są jednak pamiątki i eksponaty. 
Apelujemy o przekazywanie wszelkich pamiątek związanych z Polskim Państwem 
Podziemnym i Armią Krajową: dokumentów, zdjęć, odznak. Można je przekazywać 
w formie darowizny lub depozytu – mówi prezes Górski. – Dopóki izba nie powsta-
nie, wszystkie te pamiątki można przynosić do Wielkopolskiego Muzeum Walk 
Niepodległościowych w Poznaniu (w Odwachu na Starym Mieście). Dyrektor mu-
zeum Lech Dymarski obiecał, że pamiątki zostaną przechowane w dobrych wa-
runkach. 

 
 

IV. PAMIĘTAJMY O NICH 
 

4.1. Czuwaj Druhu Harcmistrzu na Wiecznej Warcie 
 
Chociaż dzieliły nas tylko 4 lata zawsze widziałam w dh Ryszardzie Kaczorow-

skim wielką osobowość, a ja przy nim byłam tylko zwykłą harcerką, chociaż mam 
już 87 lat. Był zawsze bezpośredni, pogodny i uśmiechnięty, z każdym z nas roz-
mawiał jak normalny człowiek, bo nas Szaroszeregowców traktował jak jedną 
wielką rodzinę. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Spotkanie w Toruniu. VI Sesja popularno-naukowa 15–17 XI 1996 r. 
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Dh Harcmistrza poznałam na Zjeździe Szarych Szeregów w Wesołej koło War-
szawy w roku 1992. Brał w nim udział wraz z „Orszą” Stanisławem Broniewskim  
i hm Stefanem Mirowskim, ówczesnym Przewodniczącym ZHP. 

Uczestniczył też w uroczystości rocznicowej poświęconej zamordowaniu I Na-
czelnika Szarych Szeregów w Jego rodzinnej miejscowości Gorzyce koło Czempi-
nia. Brał udział we mszy św., a później przemawiał do licznie zgromadzonych har-
cerzy różnych pokoleń. Było to 19 lutego 1994 r. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Gorzyce, 19 II 1994 r. 
 
Kolejny raz spotkaliśmy się w Toruniu w dniach 15–17 listopada 1996 r. Na 

zorganizowanej przez gen. Elżbietę Zawacką ps. „ZO” VI Sesji popularno-nauko-
wej „Nasza służba trwa”. I tam przemawiał do nas – bez kartki – swoim ślicznym 
polskim językiem. 

Miałam honor uczestniczyć dnia 28 lipca 2000 roku w poświęceniu Cmentarza 
Wojskowego w Katyniu, gdyż zginął tam mój wujek por. Wacław Laudowicz. I tam 
miałam szczęście spotkać przy wejściu na teren Cmentarza dh. hm R. Kaczorow-
skiego. Po serdecznym przywitaniu, rozmawialiśmy o tragedii jaka spotkała Ofice-
rów Wojska Polskiego i elitę II RP w 1940 roku. 

Dnia 26 września 2007 r. były Prezydent II RP na Uchodźstwie uczestniczył  
w uroczystości odsłonięcia Pomnika PPP i AK w Poznaniu przy Al. Niepodległości. 
Przemawiał jak zwykle wzruszająco, przypominając uczestnikom uroczystości co 
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nasza Ojczyzna przeszła po Kampanii Wrześniowej w 1939 r. Przedstawił ważność 
budowy Pomnika i podziękował gospodarzom ziemi wielkopolskiej za jej realizację. 
Podkreślił, że Pomnik staje w miejscu szczególnie godnym, bo przecież na tej ziemi 
była kolebka polskiej państwowości. Zacytował też wiersz Stanisława Balińskiego, 
którym podkreślił czym było Polskie Państwo Podziemne dla męczonego Narodu: 

„Moją Ojczyzną jest Polska Podziemna 
walcząca w mroku, samotna i ciemna. 
Czy teraz czy tutaj, to jedno nas łączy 
Nurt nieśmiertelny, co się we krwi sączy 
I każe sercu taką moc natężyć, 
Że wbrew rozumowi musimy zwyciężyć”. 

Tym razem dh R. Kaczorowski to wzruszające przemówienie odczytywał. 
Gdy uroczystość pod Pomnikiem PPP i AK została zakończona wszyscy uczest-

nicy – na zaproszenie Prezydenta Miasta Poznania Ryszarda Grobelnego – udali 
się na teren Dziedzińca Różanego w Centrum Kultury „Zamek”. Oczywiście ruszy-
łam do dh. Harcmistrza by zdobyć to przemówienie do Biuletynu Informacyjnego 
Zarządu Okręgu Wielkopolska. Niestety Prezydent II RP był tak otoczony  
VIP-ami, że nie było do niego dojścia. Dopiero w namiocie, gdzie wszyscy mieli od-
począć i posilić się była okazja by podejść do stołu, przy którym siedział dh  
Ryszard z Prezydentem Miasta Poznania i kilkoma innymi osobami. Podeszłam 
więc bez oporu i zwróciłam się z prośbą do dh Prezydenta (bo tak zawsze się do 
niego zwracałam) o tekst wystąpienia do naszego Biuletynu Informacyjnego.  
Dh Ryszard wstał, przywitał się ze mną jak zwykle serdecznie i zwrócił się do swo-
jego asystenta, siedzącego przy sąsiednim stoliku: „Stachu, daj druhnie tekst mego 
przemówienia, bo przecież mamy je w komputerze” to były ostatnie Jego słowa, 
które do dziś pamiętam. 

Nie mogę sobie uświadomić, że już Go nigdy na tej ziemi nie spotkam. 

Druhu Harcmistrzu, Więźniu Syberii, Żołnierzu Monte Casino, Prezydencie 
„Czuwaj” 

por. mgr Urszula Hoffmann 
Harcerz Rzeczypospolitej ZHP 
Szare Szeregi – Ul Przemysław 

 
 

4.2. Kapitan Stanisław Górski ps. „Orzeł” 
Uczestnik Kampanii Wrześniowej i Żołnierz Armii Krajowej 

 
Stanisław Górski urodził się w 1914 r. w Goliszewie k/Kalisza. Pochodził z ro-

dziny niezamożnej, 
Ojciec Władysław, matka Teodozja z domu Witczak. 
W latach 1928/36 ukończył Szkołę Podstawową, a następnie 6 klas gimnazjum 

wieczorowego i 3-letnią Szkołę Handlową. Jednocześnie odbył praktykę w Składzie 
Aptecznym. 

W latach 1936/37 pełnił obowiązkową służbę wojskową, ukończył Szkołę Sani-
tarną dla podoficerów i 6 miesięcy praktyki w szpitalu wojskowym w Poznaniu. 
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Ukończył również Szkołę Farmacji. W 1939 r. powołany został do służby wojskowej 
do 6 pp. w Wilnie. Brał udział w kilku walkach podczas przemarszu do Warszawy. 
W obronie Warszawy walczył jako d-ca drużyny sanitarnej. W 5 dywizji, 2 pp.,  
3 kompania, której d-cą był mjr. Thun. 

10 września Stanisław Górski na czele 5-ciu żołnierzy podczas walki na placu 
Szembeka wziął do niewoli pułkownika niemieckiego, 2 oficerów, 3 podoficerów  

i 8 szeregowych Niemców, których przyprowa-
dził do sztabu pułku. Za powyższy czyn odzna-
czony został Krzyżem Walecznych. Wielokrotnie 
jeszcze wyróżniał się podczas walk. Podczas 
śmiałego, ataku na pozycje niemieckie na Gro-
chowie został ranny odłamkiem pocisku artyle-
ryjskiego i umieszczony w szpitalu. 

Po kapitulacji Warszawy przebywał w obo-
zie jenieckim w Żyrardowie i Józefowie k/War-
szawy do października 1939 roku. Z obozu je-
nieckiego został zwolniony z powodu choroby 
na skutek wcześniej odniesionych ran. 

W 1940 r. wstąpił do konspiracji (do tzw. 
białego personelu), pracował w aptece na tere-
nie Warszawy, następnie w Skarżysku-Ka-
mienna. 

Pod koniec 1942 r. przeniósł się do Giel-
niowa powiat Opoczno i tam zorganizował 
Skład Apteczny, w którym pracował jako ap-
tekarz wraz ze swoją żoną Marią ps. „Ry-
szard”. Pomocnym w tej sprawie był d-ca  
Rejonu Opoczno AK, kpt. Stefan Szlęzak ps. 
„Malwa”. 

Zgodę na zorganizowanie apteki i jej zaopatrzenie wydał burmistrz Gielniowa 
za dostarczenie do jego kuchni pieczonej cielęciny i nadziewanej gęsi (relacja St. 
Górskiego). Małżonkowie Górscy byli dobrze przygotowani do udzielania pomocy 
chorym. On ukończył farmację a żona położnictwo. 

Jako aptekarz zaopatrywał w lekarstwa cały Rejon AK Opoczno i oddziały par-
tyzanckie. Udzielał pomocy medycznej w terenie rannym partyzantom, wysiedlo-
nej ludności, biednym chłopom bez pobierania opłat za usługi i lekarstwa. Często 
wyjeżdżał w teren do chorych w przebraniu księdza. Wtedy ludność wiejska mówi-
ła „o jaki ksiądz podobny do naszego aptekarza”, wówczas wyjaśniał, że ma bardzo 
podobnego brata, który jest aptekarzem. Prowadził również kursy sanitarne dla 
młodzieży, która służyła później w oddziałach partyzanckich. 

Stanisława Górskiego poznałem w 1942 r., kiedy to wraz z kolegą „Kukułką” 
Józefem Mijasem byliśmy wysłani po lekarstwa do apteki w Gielniowie. Apteka 
była dobrze zaopatrzona w leki i środki opatrunkowe. Jak się później dowiedzia-
łem dużo leków Górski otrzymywał od lekarza oddziału węgierskiego, który został 
przeniesiony z Gielniowa na inne tereny. 

W kwietniu 1943 r. Stanisław Górski wraz z żoną Marią ps. „Ryszard” zagroże-
ni aresztowaniem, zakończyli pracę w aptece i wstąpili do oddziału partyzanckiego 

Stanisław Górski, zdjęcie z 1939 r. 
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„Sokół” – d-ca por. Edward Lisowski. Większość leków została zabrana do oddziału 
partyzanckiego, a apteka pozostała pusta. 

Od lipca 1944 r. do 19 stycznia 1945 r. Górscy działali w 25 pp AK im. Ziemi 
Piotrkowsko-Opoczyńskiej w batalionie por. Kazimierza Załęskiego ps. „Bończa”. 
Za cały okres służby w partyzantce d-ca batalionu ocenił Stanisława Górskiego 
jako dzielnego i odważnego żołnierza, koleżeńskiego i uczciwego człowieka. Za 
dzielną postawę i bohaterstwo w szeregu walkach został awansowany do stopnia 
podporucznika. 

Brał bezpośredni udział w następujących walkach: 
1) Rozbrojenie posterunku SS w Białaczowie pow. Opoczno 23.04.1944 r. 
2) Likwidacja żandarma niemieckiego we wsi Paskrzyn pow. Piotrków Tryb. 

1.05.1944 r. 
3) Zasadzka i rozbrojenie żandarmów niemieckich we wsi Jacentów pow. Koń-

skie 22.05.1944 r. 
4) Rozbrojenie policji granatowej w m. Boczki pow. Opoczno 20.06.1944 r. 
5) Zasadzka pod wsią Kluczewo pow. Opoczno 25.06.1944 r. 
6) Zasadzka na kuriera Luftwaffe k/Sulejowa 5.08.1944 r. 
7) Walka z Wehrmachtem koło wsi Barokwice Mokre pow. Piotrków Tryb. 

7.08.1944 r. 
8) Bój pod Diablą Górą z żandarmami i SS, pow. Tomaszów Mazowiecki 

16.08.1944 r. 
9) Akcja rozbrojenia Niemców we wsi Jawor pow. Opoczno. 

10) Zasadzka na kolumnę Wehrmachtu w m. Kluczewo pow. Opoczno 11.08.1944 r. 
11) Bój z SS pod Stefanowem pow. Opoczno 26.09.1944 r. 
12) Odwetowa akcja na posterunek żandarmerii m. Przysucha 28.09.1944 r. 

Za dzielny udział w powyższych walkach oraz szczególnie bojowe zachowanie 
się i odznaczanie się wielką odwagą, ppor. Orzeł został odznaczony: 
1. Krzyżem Walecznych po raz pierwszy w sierpniu 1944 r. za udział w zasadzce 

na kuriera Luftwaffe na szosie k/Sulejowa 5.08.1944 r. W walce tej jako celow-
niczy r-kmu z grupą partyzantów zdobył r-km i tajne dokumenty (szyfry i tajne 
dokumenty), które przekazał dowództwu, a zdobytą broń użyto do walki z nie-
przyjacielem. 

2. Orderem Virtuti Militari kl. V odznaczony w listopadzie 1944 r. za dzielne za-
chowanie w boju pod Stefanowem 26.09.1944 r. Jako celowniczy r-kmu wraz  
z grupą partyzantów wykonał szarżę na stanowiska SS-manów i zadał im  
poważne straty. Z powodu ogromnych strat nieprzyjaciel wycofał się z pola 
walki. Grupa partyzantów, w której walczył „Orzeł” w tym dniu zdobyła 3 k-my 
i zlikwidowała 68 SS-manów. Z ogromną odwagą i wielkim poświęceniem  
walczył z okupantem hitlerowskim do czasu rozwiązania Armii Krajowej,  
tj. 19.01.1945 r. 
Z ppor. „Orłem” spotykałem się wielokrotnie podczas jego pracy w aptece  

w Gielniowie, dostarczałem meldunki od naszego Oddziału dla d-cy Rejonu kpt. 
Stefana Szlęzaka. 

Po rozwiązaniu Armii Krajowej ppor. Stanisław Górski wraz z żoną Marią  
zamieszkali w Kaliszu. Przez kilka lat pracował w Aptece i w Domu Towarowym. 

Na skutek odniesionych ran w szeregu walk Stanisławowi Górskiemu przyzna-
no inwalidztwo. Stan jego zdrowia od 1995 r. ulegał systematycznemu pogorszeniu 
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i spowodował obłożną chorobę. Często odwiedzałem go i prowadziliśmy długie 
rozmowy dotyczące jego działalności w partyzantce. Za całokształt swoich dokonań 
awansowany został na stopień kapitana. 

Kpt. Stanisław Górski ps. „Orzeł” zmarł 13.01.2005 r., pochowany został na 
cmentarzu komunalnym w Kaliszu. 

Osobiście pożegnałem Go podczas pogrzebu na zakończenie słowami: 
„Odszedł od nas wielki społecznik, szlachetny i prawy człowiek, waleczny żoł-

nierz Armii Krajowej.” 

Część Jego Pamięci. 

mjr Kazimierz Wiktorowicz ps. „Dąbrowa” 
 
 

4.3. Dh HR. por. Danuta Anna Kseń z d. Olszewska 
ur. 15.04.1922 r. w Poznaniu 
zm. 07.06.2010 r. w Poznaniu 

 
Pogrążeni w głębokim smutku i żalu, żegnamy dziś na Wieczną Wartę do domu 

Ojca, Harcerkę Rzeczypospolitej, porucznika Wojska Polskiego Danutę Kseń, jed-
ną z najstarszych członków i działaczy Związku Harcerstwa Polskiego i konspira-
cyjnych „Szarych Szeregów”. Z niedowierzaniem przyjęliśmy wiadomość o Twoim 
odejściu dnia 7.06. br. po krótkim pobycie w szpitalu. 

Obok najbliższej Rodziny stanęliśmy nad grobem my, Twoi przyjaciele, człon-
kowie Wielkopolskiego Stowarzyszenia „Szarych Szeregów”, Światowego Związku 
Żołnierzy Armii Krajowej, konspiracyjnego zastępu „Bobry”, kapłani, seniorzy har-
cerstwa, harcerki i harcerze, kombatanci i asysta wojskowa oraz grono przyjaciół. 

W zadumie przypominamy sobie tylko niektóre fragmenty Twojej patriotycznej 
działalności dla Ojczyzny, którą rozpoczęłaś służbą harcerską w 1935 r. w 17 Dru-
żynie im. Wandy Malczewskiej w Poznaniu. W roku 1939 ukończyłaś Gimnazjum 
S.S. Urszulanek. We wrześniu po kursie z zakresu sanitarki brałaś udział w pogo-
towiu harcerskim. 

W czasie okupacji działałaś na rzecz Polskiego Państwa Podziemnego na tere-
nie miasta Poznania. Od wiosny 1940 r. do lutego 1944 r. należałaś do „Szarych 
Szeregów” jako członek konspiracyjnej drużyny harcerskiej „Bobry”. Jej drużyno-
wą (komendantką) była harcmistrzyni Irena Petri. 

Drużyna „Bobry” powstała z inicjatywy Akademickiego Koła Harcerskiego przy 
Uniwersytecie Poznańskim. W tej drużynie byłaś zastępową zastępu „Żab”. 

Brałaś udział w pracach wynikających z programu działania „Szarych Szere-
gów” takich, jak: samokształcenie i organizowanie tajnego nauczania młodych 
członków, szkolenie harcerskie, organizowanie polskich imprez kulturalnych dla 
najbliższego otoczenia. Udzielałaś się również w niesieniu pomocy charytatywnej 
dla więźniów Fortu VII, żołnierzy polskich przebywających w niewoli oraz ich ro-
dzin, będących w potrzebie. Ukończyłaś konspiracyjny kurs pielęgniarski dla celów 
wojskowych. 

Latem 1944 r. wywieziona zostałaś wraz z innymi młodymi Polakami do prac 
przymusowych do kopania rowów przeciwczołgowych – początkowo w okolice Ko-
ściana, a potem za Wisłę pod Włocławkiem. 
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Po wojnie zdałaś maturę, pracowałaś w Delegaturze Monopolu Spirytusowego  
i studiowałaś na Akademii Handlowej. Wyszłaś za mąż i urodziłaś dwoje dzieci. 
Troszczyłaś się o Rodzinę i wychowanie oraz wykształcenie dzieci. Przed przej-
ściem na emeryturę w 1982 r. pracowałaś w Rektoracie Akademii Ekonomicznej  
w Poznaniu. 

Droga nam Danusiu – zawsze – jak Ci zdrowie pozwalało – brałaś udział w zlo-
tach, uroczystościach, spotkaniach i zbiórkach. Prócz wspomnień dzieliłaś się przy-
jacielskimi radami do naszej działalności. Na Twojej twarzy był zawsze uśmiech – 
promieniowałaś optymizmem. 

O Twoim przywiązaniu do harcerstwa świadczy fakt, że w czasie ostatniej cho-
roby prosiłaś, by Cię pochowano w harcerskim mundurku. 

Taka zostaniesz w naszej pamięci. 
Za swoje zasługi w działalności niepodległościowej i społecznej zostałaś awan-

sowana do stopnia Harcerki Rzeczypospolitej i na stopień porucznika Wojska Pol-
skiego oraz wyróżniona między innymi: Srebrnym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Ar-
mii Krajowej, Krzyżem Niezłomnych, Srebrnym Medalem za Zasługi dla ZHP  
z Rozetą i Mieczami i innymi. 

Żegnamy Cię Droga druhno Danusiu w imieniu członków „Szarych Szeregów”, 
żołnierzy Armii Krajowej, seniorów harcerstwa, harcerzy i przyjaciół. 

Czuwaj! Droga Druhno Danusiu na „Wiecznej Warcie” 

Cześć Twojej pamięci! 

Wieczny odpoczynek racz Jej dać Panie! 
 

Wspominał: 
phm. Kazimierz Kwiatkowski 

„Kazek” 
 
 

4.4. Kronika Żałobna nr 31 
 

1) ppor. Maciej Rembowski, zmarł 23.03.2010 r. w Poznaniu – żył 91 lat. Żołnierz 
15 Pułku Ułanów Poznańskich i Armii Krajowej Okręgu Warszawskiego kryp-
tonim „Drapacz”, Zgrupowanie „Baszta”; uczestnik Powstania Warszawskiego. 
Kawaler Krzyża Orderu Virtuti Militari. 

2) por. Józef Kordus zmarł 21.10.2009 r. w Gostyniu – żył 85 lat. Był żołnierzem 
Okręgu Poznańskiego kr. „Pałac”, służył w Tajnej Organizacji Wojskowej 
„Czarny Legion” scal. z ZWZ-AK. Był członkiem ŚZŻAK Oddziału w Lesznie. 

3) por. Jerzy Skowroński ps. „Proton”, zmarł 28.03.2010 r. w Poznaniu – żył  
87 lat. Służył w Okręgu Poznańskim kr. „Pałac” AK w Okręgu Pomorskim, 
Obwodzie Lipno, Plutonie Służby Zdrowia Drużynie II. Był członkiem ŚZŻAK 
Okręg Wielkopolska Środowisko „Pałac” w Poznaniu. 

4) por. Zofia Wypijewska ps. „Jutrzenka” zmarła 30.03.2010 r. w Poznaniu – żyła 
87 lat. Służyła w Okręgu Warszawskim AK kr. „Drapacz”, Rejonie V, Obwo-
dzie XXVI – Teren Warszawa – Praga. Była członkiem ŚZŻAK Okręg Wielko-
polska Środowisko „Syrena” w Poznaniu. 
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5) por. Halina Wesołowska ps. „Sława”, zmarła 12.03.2010 r. w Turku – żyła  
89 lat. Służyła w Okręgu Łódzkim AK kr. „Barka”, Obwód Turek. Była człon-
kiem ŚZŻAK Okręg Wielkopolska Koła w Turku. 

6) por. Janina Ginter ps. „Marioletta”, zmarła 27.04.2010 r. w Poznaniu – żyła 
83 lata. Służyła w Okręgu Białostockim AK kr. „Pełnia”, Obwód Łomża, Pla-
cówka Nowogród. Była członkiem ŚZŻAK Okręg Wielkopolska Środowisko 
„Ostra Brama” w Poznaniu. 

7) Helena Ferenc, zmarła 25.03.2010 r., w Poznaniu – żyła 87 lat. Była człon-
kiem ŚZŻAK Okręg Wielkopolska Środowisko „Syrena” w Poznaniu. 

8) por. Maria Scibor-Kamińska ps. „Zoja”, zmarła 09.05.2010 r. w Londynie –  
żyła 94 lata. Służyła w Okręgu Radomsko-Kieleckim kr. „Jodła”, III Rejonie 
AK – Obwodzie Rawa Mazowiecka, sekcja sanitarna. Była członkiem ŚZŻAK 
Okręg Wielkopolska Środowisko „Jodła” w Poznaniu. 

9) por. Danuta Kseń, zastępowa „Żab”, zmarła 07.06.2010 r. w Poznaniu – żyła 
88 lat. Służyła w Szarych Szeregach Ul „Przemysław” w Drużynie „Bobry” 
kierując Zastępem „Żab” w Poznańskim Okręgu AK. Była członkiem ŚZŻAK 
Okręg Wielkopolska Środowisko „Szare Szeregi” w Poznaniu. 

10) por. Janina Nawrotek ps. „Nina”, zmarła 10.06.2010 r. w Poznaniu – żyła  
82 lata. Służyła w Okręgu Warszawskim AK kr. „Drapacz”, w Obwodzie War-
szawa-Praga, Rejon IIII, Pluton „694”. Uczestniczyła w Powstaniu Warszaw-
skim. Była członkiem ŚZŹAK Okręg Wielkopolska Środowisko „Syrena” w Po-
znaniu. 

11) por. Zofia Błasińska ps. „Gama”, zmarła 26.06.2010 r. w Poznaniu – żyła  
84 lata. Służyła w Okręgu Radomsko-Kieleckim AK kr. „Jodła”, Obwodzie 
Opatowskim w służbie łączności. Była członkiem ŚZŻAK Okręg Wielkopolska 
Środowisko „Jodła” w Poznaniu. 

12) por. Aleksander Pietraszewski ps. „Ryś”, zmarł 06.07.2010 r. w Poznaniu – żył 
84 lata. Służył w Okręgu Białostockim AK kr. „Pełnia”, Obwodzie Białystok, 
Placówce Jachnowiec. Był członkiem ŚZŻAK Okręg Wielkopolska Środowisko 
„Knieje” w Poznaniu. 

13) por. Kazimierz Puślednik ps. „Kazek”, zmarł 22.05.2010 r. w Krotoszynie – żył 
86 lat. Służył w Okręgu Poznańskim AK kr. „Pałac” w „Szarych Szeregach” Ul 
„Przemysław” 14 Drużyny Harcerskiej im. Zawiszy Czarnego w Kobylinie. Był 
członkiem ŚZŻAK Okręg Wielkopolska Środowisko „Szare Szeregi” w Pozna-
niu. 

 
Mieli honor być żołnierzami Armii Krajowej ! 
 
CZEŚĆ ICH PAMIĘCI ! 
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